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K raków  14 stycznia.
Zbyteczna zdaje się mówić, że żaden ga­

binet nie może polityki swej zagranicznej 
w zupełności odsłaniać. Nie może tego czy­
nić nawet co do przeszłości, co do wypad­
ków ubiegłych, bo przecież wszelkie parla­
mentom składane dokumenta dyplomatyczne, 
wszelkie tak zwane niebieskie, żółte, zielone, 
a jak mówią będzie teraz austryacka czer­
wona książka, zawierają tylko te noty i de 
pesze, których ogłoszenie nie wyjawia pe 
wuych dążności i widoków każdej polityce 
właściwych a do tajemnicy należących. A 
cóż dopiero mówić o teraźniejszości lub 
przyszłości, tu już ogłaszać z góry obrany 
kierunek byłoby siadać do gry z otwartemi 
kartami. Nikt tego nie robi, ani też można 
żądać czegoś podobnego od jakiegokolwiek 
gabinetu.

Nieprzykładamy więc zbytecznej wagi do 
ogłoszeń tak zwanych programatów polityki 
zewnętrznej. Są one o tyle ważne o ile służi 
za skazówkę. Służą zaś za nią znów o tyle, 
o ile odpowiadają celowi, który ich ogłoszenie 
spowodował, i o ile się takowego domyślać 
można. Ogłoszenia takowe bywają teraz 
bardzo często używane, a cele ich rozmaite. 
Odsłania się grę częściowo już to aby w błąc 
przeciwnika wprowadzić, już to aby zmieni 
plan z góry powzięty'; najczęściej atoli w o 
becnych czasach, nie tyle przeciwnika ma 
się na oku, ile partnera, a partnerem tym 
głównie w dzisiejszej polityce jest opinia 
publiczna. Publikacyj tyczących się polityki 
zagranicznej zamiarem jest zwykle zaspoko­
jenie opinii publicznej, i tem większe mają 
znaczenie, i większe potrafią wdrażać zau 
fanie.

List z Wiednia podany w Pesti Naplo, a 
zamieszczony we wczorajszym naszym nu­
merze, należy, zdaniem naszem, do publika- 
cyi tego rzędu. Ma on zawierać programat 
polityki zagranicznej Kanclerza. Nie będziemy 
się wdawać w rozbieranie powodów czemu 
w węgierskim ogłoszony dzienniku, ani do­
ciekać autentyczności urzędowego źródła. 
Wystarcza nam okoliczność, iż ukazał się 
w chwili zwołania Delegacyi, tego zgroma­
dzenia prawodawczego, które jedność monar­
chii przedstawia, które o armii i finansach 
całego państwa ma orzekać. Programat rze­
czony zdaje nam się posiadać kilka przy­
miotów mogących mu pozyskać zaufanie. 
Jest on w pewnej harmonii z programatem 
wewnętrznym, urzeczywistnienie ostatniego 
wiąże z utrzymaniem pokoju, a w sposobach 
jakich w tym celu użyć zamierza zgadza się 
po wielkiej części z opinią publiczną.

Po tem cośmy na początku powiedzieli, 
nie mamy mu wcale za złe, że się w szcze 
góły nie wdaje. Nie możemy również nic 
nowego w zarysach jakie stawia dopatrzeć. 
Znajdujemy wszakże w nich potwierdzenie 
tego cośmy tylokrotnie na tem miejscu a 
nawet nie dalej jak wczoraj, w uwagach 
naszych pisali. Interesem Europy, pragną­
cej pokoju, a głównie Austryi jest nieza­
wodnie, aby Prusy nie były z Rosyą! Rola 
Austryi może być a nawet powinna być po­
średniczącą w stosunkach między Prusami 
a I  rancyą. Rosya, powtarzamy, sprowadzić 
musiała politykę austryacką do przekona­
nia, że stosunki przychylne z Prusami ró­
wnoważą prawie przyjaźń z Francyą. I  bez 
pierwszych i bez drugiej obejść się Austrya
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nie może, jeżeli chce pokój utrzymać. Być 
ową łącznią między temi dwoma mocarstwa­
mi, nie naturalną, ale z chwilowej polityki, 
od której pokój zawisł niezawodnie wyni­
kłą, jest bez wątpienia rolą nader trudną, 
ale godną takiego dyplomaty jak Kanclerz 
baron Beust. Jest to właśnie zadanie w sfe­
rze owej konieczności austryackiej, która 
jest jego wydziałem. YV tym też kierunku, 
jeżeli się nie mylimy, widzimy określoną 
politykę zagraniczną w programie podanym 
przez Pesti Naplo. Do tego odnosimy tak 
stanowcze zaprzeczenie pogłoskom, jakoby 
Austrya odrzucała zbliżenie się Prus, które 
tylko przymierze prusko - rosyjskie mogły 
mieć na celu; do tego oświadczenie neutral­
ności względem Włoch, a wreszcie przyja­
znego spólnictwa z Francyą ku utrzymaniu 
pokoju.

Nieco szczegółowiej brzmi programat co 
do sprawy wschodniej, jako bytu państwa 
dotyczącej. Ważnem jest wypowiedzenie, iż 
interes Europy wymaga, aby niedopuścić in- 
terwencyi rosyjskiej w sprawy Turcyi. Wo­
bec stanowiska, jakie urzędowa prasa ro­
syjska w ostatnich czasach zajęła w kwe- 
styi wschodniej, a które oczy całej Europy 
zwróciło, polityka zagraniczna Austryi nie 
może pozostać bezczynną. Jest to więc spra­
wa wisząca, tak dalece, iż Pesti Naplo doda­
je, jakoby sytuacya aż do zwołania Dele­
gacyi zmienić się mogła. Na tę sytua- 
cyę atoli głównie baczyć należy, i Dele- 
gacya spuszczać jej z oka nie powinna. 
Jest ona tak widoczną, że ów programat, 
który ma być zgromadzeniu przedłożony, a 
jak piszą nawet złożeniem księgi czerwo- 
nej poparty, będzie tylko urzędownem nieja­
ko skonstatowaniem położenia, jakiego się 
każdy domyślał, a opinia publiczna nie od 
dzisiaj zdała sobie sprawę. Może też ona za­
żądać od Delegacyi, aby postępowanie jej było 
odpowiednie temu położeniu, aby mu Au­
strya bez obawy i śmiało spoglądać mogła 
w oczy. Wtedy bowiem tylko główna myśl 
)rogramatu urzeczywistnioną być może: 
wzajemna solidarność wolności wewnętrznej 
z pokojem zewnętrznym. Na to bowiem nie- 
zgodzimy się z programatem Pesti Napla, 
aby wystarczała siła konstytucyjna ani wza- 
. emne zaufanie parlamentów, na to potrzeba 
Łoniecznie zaufania wprawdzie, ale z a u f a -  
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KORESPONDENCYA GZASD.
L w ó w  12 stycznia.

-+- (Granica dtmarkacyjna polemiki.) Niedawno 
podnieśliśmy tak zwane circuli vitiosi polemiki, 
które wkradają się częstokroć i w poważną, przed 
miotową dyskusyę, dziś widzimy się zmuszeni in 
ną stronę slownój walki podnieść. Jest nią konie­
czna granica, którćj nikt szanujący siebie i dru­
gich przestępować nie może.

Nie w odpowiedzi też na świeże ataki przeciw 
dziennikowi i przeciw piszącemu, bo ton i sposób 
tych ataków równie jak  treść i pobudki odpo­
wiedzi nas zwalniają, ale w cbęci oznaczeuia raz 
na zawsze linii demarkacyjnćj, poza którą nigdy 
naś nie zwabią, dotykamy tćj kwestyi tak u nas 
codziennój i wdrożonćj.

Dla wielu polemika się tam zaczyna gdzie się 
zasady kończą, dla nas ona się tam kończy gdzie 
osobistości zaczynają; nigdy nieskładając broni 
w obronie przekręcanych zasad i poniewieranych 
ludzi na to pole gdzie miasto argumentów trzeba- 
by się zaopatrzyć w amunicyą insynuacyi i epite

tów nigdy nas nie zwabią, bo ta broń tak prakty­
kowana, a która nas wcale niedosięga, nie wszy­
stkim przystoi. Cóżby było łatwiejszego jak po­
stawić szereg epitetów bardzo charakterystycz­
ny! h i bardzo dosadnych a  dużo prawdziwszych 
niż te tak oklepane i zużyte jakie słyszymy, cóż 
by było łatwiejszego jak zgruchotać przeciwnika 
jego własną bronią, lecz tem samem byłoby to 
uznać tę broń zaiste pod żadnym względem nie 
zasługującą na to. Ciekawem byłoby może stu­
dy um paszkwilu przechodzącego publicystykę. 
Dziennik warsz. tego kierunku najwydatniejszy re­
prezentant znalazłby tutaj nader liczne towarzystwa, 
które kiedyś historya publicystyki zarubrykować 
będzie musiała razem, chociaż inuemi osłonione 
barwami. W tych tedy szrankach stanąć nigdy nie 
zechcemy.

Ilekroć jednak w stanowczych chwilach usły­
szymy rozszerzaną fałszywą zasadę, ilekroć su­
mienie i rozsądek publiczny kusić będą na drogi 
szkodliwe i zdrożne, ilekroć nawet niestawiając 
absolutnie naszój opinii przyjdzie nam zmierzyć 
się z przeciwną, natedy na nasze milczenie niecb 
nierachują, bo teroryzm paszkwilu nie ma na nas 
wpływu.

Lecz nietylko solidarność zasad i przekonań, 
ale także solidarność stronnictw i osobistości nie­
raz zniewala nas i znów ze stanowiska zasadnicze­
go. Niepodobna w stanie opinij i kierunków jakie 
z położenia naszego wynikają, przy częstych zrnia 
nacb i modyfikacyach muiój lub więcćj usprawie 
dliwionycb, przy połowiczności i chwiejności jaka 
się niejednokrotnie objawia zideutyfikować spra­
wę zasad z stronnictwami. W kraju gdzie są dwa 
lub trzy dzienniki a co indywidualność to kieru­
nek, a czasem i kilka kierunków, chcieć przyjmo­
wać rolę organu stronnictwa, byłoby ścieśniać so 
bie zakres i przywiązywać go do nador problema 
tycznego sztandaru. Ale przecież należy coś u- 
zaać i poszanować w społeczeństwie, solidarność 
narodowa i godność przekonania zniewala nieje­
dnokrotnie stanąć w obronie nawet ludzi przeci 
ciwnych przekonań; poszanowanie stronnictw sta­
nowi dla nas zasadę, w indywidualnościach wy­
datniejszych leży cały kapitał moralny naro 
du. Czyliż każda próba ma nam zmniejszać ten 
kapitał poświęcając osobistości, czyliż różnica zda­
nia ma wypróżniać ten szczupły skarbiec narodo­
wy ? Nie, stokroć nie, i chociażby się nawet tycb 
co stają w obronie wypierano, i choćby solidar­
ność jeduostronuie tylko obowiązywała a nie wy 
woływała wzajemności, dopokąd pióro trzymać bę­
dziemy na poniewierkę lndzi i stronnictw przystać 
nie możemy. W grze opinii wewnętiznćj są to 
rzeczy bez następstwa, bo zaiste wzmocnić się 
musiały nerwy choć trochę w życiu publicznem za- 
prawnych lndzi, przez podobne ataki codzienne; ale 
wobec obcych, wobec szerszych zadań, do któ­
rych powołani zostają z grona naszego mężowie, 
ostatnia iskra patryotyzmu obowiązuje do popar 
cia przez swoich, ostatnim to jest znakiem wyga 
śnięcia tćj iskry, kiedy i w ten czas nawet wal­
ka osobistości nie ustaje.

Zdaje nam się, że dostatecznie tę linią demar 
kacyjuą polemiki określiliśmy, reasumuje się ona w 
tych słowach: w stanowczych i ważnych wypad- 
padkacb, bo na codzienną walkę szkoda strzałów, 
stawać w obronie zasad, stronuictw i ludzi a ni­
gdy w obronie własnćj piszącego skoro w grze 
broń paszkwilu, zostawić dla siebie uznanie lub 
zapoznanie ogółu i własne przekonanie jest obo­
wiązkiem tych, którzy publicystyki nie oddzielili 
od poczucia obywatelskiego.

mienione między bar. Beustem a księciem Metter 
niebem i które odnoszą się do zjazdu salzbur­
skiego; bo jakkolwiek bezpośredui skutek tego 
zjazdu nie był stanowczy, zawsze jednak zjazd 
ten może być uważany za datę pewnego zwrotu 
w stosuukach Austryi z Francyą. Niemniej ważne 
będą noty, które w następstwie tego zjazdu były 
pisaue, a mianowicie, o ile się one tyczyły Prus. 
Ale też ta część księgi czerwonej jest lub będzie 
niezawodnie zredagowaną z największą oględno­
ścią, i pewnie nie będzie kompletną, zwłaszcza, 
że niektóre umowy odnoszące się do ewentualnych 
wypadków na Wschodzie, tudzież do stanowiska 
Austryi względem Rosyi i kroków możebnyeh ze 
strony Austryi nad W isłą, jeśli nie będą zupełnie 
przemilczane, to przynajmniej zaledwie dotknięte 
zostaną. Są one bowiem najdrażliwsze odnoszą się 
dokwestyj bieżących, a przeto takich, których stanu 
obecnego wyjawiać nie można. W ogóle, akta dy­
plomatyczne zostauą tak wybrakowane, aby cały 
wykład położenia politycznego okazał się prze­
ważnie pokojowym. Ba, też rząd tutejszy przede- 
wszystkiem ma na celu utrzymanie pokoju i uni­
kać będzie wszystkiego, co tylko może nosić choć­
by pozór wyzwania. Za to część dokumentów ty ­
cząca się stosunków z Rzymem, będzie niewąt­
pliwie wyczerpująca.

Przybył tu bar. Magnus, przedtem poseł pruski 
przy dworze Cesarza Maksymiliana w Mexykn. 
Uczesluiczyć on będzie pogrzebowi Cesarza, któ­
rego zwłoki za kilka dni Btauą w Wiedniu. Z po­
wodu przybycia bar. Magnusa, poruszono znów 
wieść o przeznaczeniu jego na posła w Wiedniu 
w miejsce bar. Werthera. Tymczasem wszelako 
bar. Magnus pozostanie dłuższy czas przy bar. 
Werthorze, aby rozpoznać stosunki miejscowe, a 
potem zastąpi go naprzód czasowo po wyjeżdzie 
posła na nrlop, dopóki sam urzędu tego udzielnie 
sprawować nie zacznie. Bar. Magnus nżywa tu 
najlepszego wzięcia, zwłaszcza przez wzgląd na 
jego troskliwe zabiegi, aby ocalić Cesarza Mexy- 
kańskiego, a nawet już dawniej w osobistych on zo­
stawał stosunkach z bar. Beustem. Po katastrofie 
zaś mexykańskiej prowadził korespondencyę z rzą­
dem tutejszym, z powodu starań o wydanie zwłok, 
które teraz przybywają.

K r a k ó w  14 stycznia. Namiestnik kraju wy­
dał pod d. 10 bm. następujące ogłoszenie wzglę 
dem wejścia w życie R a d y  s z k o l n e j :

Odnośnie do ogłoszenia c. k. Namiestnictwa z d. 
8 lipca 1867 do L. 5306 pr. (Dz. ust. i rozp. kraj. 
IV, L. 12) podaje się do powszechuej wiadomości, 
że Rada szkolna krajowa z siedzibą we Lwowie 
rozpocznie urzędowanie z dniem 24 stycznia 1868.

W i e d e ń  12 stycznia.

—■ r. Lloyd peszteński przyniósł był przed kil 
koma dniami wiadomość, że bar. Beust zamierza 
przedłożyć delegacyi „księgę czerwoną", obejmu­
jącą zbiór dokumentów do zagranicznej polityki 
austryackiej w roku zeszłym. O ile mnie zape­
wniają, jeszcze ta rzecz bynajmniej nie jest zde­
cydowaną. Wprawdzie kanclerz pragnie złożyć 
delegacyi większą część najważniejszych aktów 
dyplomatycznych i przyjąć przy tej sposobności 
dyskusyę nad sprawami zagrauicznemi; zdaje się 
jednak, iż jeszcze dotychczas nie ochrastano się 
w kancelaryi stanu z myślą wyspowiadania się 
publicznie z położenia politycznego. Jedną z naj­
ciekawszych części tej korespondencyi dyploma­
tycznej będą rzeczywiście te noty, które były wy-

t t l c d c n  13 stycznia. Jeszcze w listopadzie 
ubiegłego roku ministeryum węgierskie przedło­
żyło ministerstwu z tćj strony Litawy projekt or- 
ganizacyi wojskowćj, podług którego armia au­
stryacka ma się składać z regularnego wojska i 
z obrony krajowćj na wzór pruskićj landwery. 
Prezes ministrów hr. Audrassy miał prócz tego 
żądać, aby obrona krajowa w Węgrzech obok cha 
rakteru ściśle narodowego nosiła nazwę „Honwe 
dów,“ co uważa za ustępstwo dla stronnictwa skraj 
nego; Hr. Andrassy dodał nadto, że podobna or- 
ganizacya wojskowa powinna być przeprowadzo­
ną we wszystkich prowincyach austryackich. Od 
lego czasu upłynęły już dwa miesiące, tak że ca­
ła ta sprawa poszła prawie w zapomnienie. Dziś 
kiedy nadchodzi dzień zebrania się Delegacyi, or­
gana skrajnćj lewicy w Węgrzech coraz natarczy- 
wićj domagają się reform w systemie wojskowym. 
I tak dziennik jenerała Klapki Seazadunk  żąda 
przedewszystkiem chorągwi narodowćj i oficerów 
węgierskich dla pułków madziarskich, uzasadnia­
jąc życzenie swe tą przeważnie okolicznością, że 
Węgry zostawione same sobie co do organiza- 
cyi wojskowćj, mogą wystawić na przypadek woj­
ny pół miliona żołnierzy. Jenerał Klapka atoli je­
szcze dosyć umiarkowanie przemawia w porówna­
niu z innemi dziennikami tćj samej co on barwy. 
Węgrzy w ogóle nie tają się już dziś z zamiarem 
uzyskania armii narodowćj, a jak słychać, na po­
siedzeniach Delegacyi o kwestyi obrony krajowćj 
nieraz będzie mowa. Z temi to pogłoskami zostaje 
w związku bliskie ustąpienie ministra wojny pań­
stwa barona Johna, który się zapewne wzdryga

na samą myśl ujrzenia w wojska austryackiem re ­
wolucyjnych „Honwedów."

— Wspomnieliśmy już wczoraj, że D e l e g a ­
cy e zwołane są na d. 19 stycznia. Z braku miej­
sca zmuszeni byliśmy następujące p i s m a  o d r ę ­
c z n e  N. Pana odłożyć do dzisiejszego numeru.

Kochany baronie B e u s t !  Na podstawie XII a r­
tykułu ustawy węgierskiej z r. 1867 i ustawy z d. 
‘21 grudnia 1867 dla krajów i królestw w Radzie 
państwa repre. entowanych, uważałem za stosowne 
załączonemi w odpisie pismami odręcznemi zwo­
łać Delegacye do Wiednia i to odpowiednio do 
wniosku Twego na d. 19 stycznia 1868; polecam 
Ci więc zarządzenie, tego co należy, w celu przy­
gotowania dotyczących przedłużeń rządowych. 

Wiedeń 11 stycznia 1868.

Franciszek Józef w. r.

Kochany hrabio A n d r a s s y !  Zważywszy, że 
sejm węgierski na podstawie 12 artykułu ustawy 
z r. 1867 już dokonał wyborów do Delegacji, 
zważywszy, że i Rada państwa dla reszty krajów* 
Mojej monarchii również joż uskateczuiła wspo- 
muioue wybory, uważam za stosowne, zwołać 
Delegacye do Wiednia na d. 19 stycznia 1868 ce­
lem rozpoczęcia swej działalności konstytucyjnej 
w zakresie poruezonych sobie spraw wspólnych.

Ponieważ obecnie Rada państwa nie jest zebra- 
ną, upoważniam Cię odpowiednie uczynić kroki 
w cci u wezwania członków Delegacyi, równocze­
śnie zaś polecam moim ministerstwom dla spraw 
wspólnych przygotowanie konstytucyjnych przedłu­
żeń rządowych.

Wiedeń 11 stycznia 1868.

Franciszek Józef w. r.
Tej samej osnowy wydał N. Pan pismo odrę­

czne do księcia A u e r s p e r g a ,  prezesa ministrów 
przedlitawskich.

Królewski reskrypt do sejmu zagrzebskiego 
brzmi :

„My Franciszek Józef I. itd.
„Zasyłając wam,  mili i w ierni, królewskie Na­

sze pozdrowienie, odsyłamy' was przedewszy- 
8tbiem do treści Naszego reskryptu królewskiego, 
który 20 października r. z. wydaliśmy do Naszego 
królewskiego zastępcy godności banalnej bar. Le­
wina R a u c h  d e Ny e f e ,  z tem poleceniem, by go 
przedłożył sejmowi trójjedynego królestwa zaraz 
po tegoż zebraniu się.

„Z tego Naszego królewskiego reskryptu po­
znaliście, mili i wierni, o ile uważaliśmy za stoso­
wne zezwolić na uchwaloną w r. 1866 przez sejm 
kroacko-sławoński ordynacyę sejmową i wybor­
czą, i nadać jej moc prawną, póki w drodze pra­
wnego, konstytucyjnego porozumienia, nie posta­
nowi śię co innego. Jednocześnie poweźmiecie 
ztamtąd owe wieloważne sprawy, których prędkie 
i pomyślne rozwiązanie potrzebne jest tak w inte­
resie ogólaym , jako też w dobrze zrozumianym, 
specyalnym interesie Naszych ukochanych kró­
lestw Kroacyi i Sławonii.

„Dach prawdziwie patryotyczny, konstytucyjny 
i lojalny, którego dowiodły w najtrudniejszych na­
wet czasach Stany pomiecionych właśnie królestw  
Naszych, pozwala nam spodziewać się i teraz, że 
wy, wierni i mili, uznacie ważność spraw, prze­
dłożonych wam w owym Naszym reskrypcie kró­
lewskim, i powierzycie obradowanie nad niemi 
deputacyi regnikolarnej, natychmiast z łona sej­
mu wybrać się mającej, któraby z podobną, ze 
strony węgierskiego sejmu.wybrać się mającą de- 
pntacyą weszła w bezpośrednią styczność, i do­
prowadziła do szczęśliwego załatwienia rozpoczę­
te przeszłego roku, a tylko z powodu wypadków 
wojennych przerwane rokowania, a rezultat tako­
wych przedłożyła najpierw odnośnym Ciałom re­
prezentacyjnym, a potem najwyższemu postano­
wieniu Naszemu.

Pozostajemy wam zresztą w królewskiej Naszej 
miłości i łasce przychylnym."

Dan w Wiedniu 20 października 1867 r.
Franciszek Józef w. r.

Emil bar. Kussevich r. w. Dr Edward Jellachich 
de Buzein r. w.

W B e r n i e  w miejsce Dra Giskry, obrano 
burmistrzem D ra O t to , dotychczasowego zastępcę 
burmistrza.

— Rodzina królowej angielskiej w ysy ła  na po­
grzeb Cesarza Maksymiliana dwóch reprezentan­
tów t. j. lorda Raglana i wicehrabiego Hamiltona.

Część literacko-artystyczna. 

T Y G O D N I K  PARYSKI.

Krążymy tu dotychczas z duszą i z ciałem około 
wielkiego, jedynie uroczystego w Paryżu święta 
Nowego Roku. Na bulwarze jarm ark pod koniec 
najgłośniejszy, targu dobija; po domach jeszcze 
nie uregulowane rachunki z minionem pasmem dni 
trzystu, sześćdziesięciu pięciu. Coraz to trudniej 
przychodzi, bo chciwość z każdym rokiem tu 
wzrasta.

Sprzedaż brukowych etrenów, alias mikołajków, 
wyrażając się krakowskiem narzeczem — nigdy 
nie była świetniejszą jak  tego roku w nowych 
budach prefekta Sekwany. Od ósmej do jedyna- 
stej wieczorem, przez cały tydzień, przejście od 
ulicy Vivienne do ulicy Choiseul (miejscu, które 
Paryżanie Paryżem zowią) stało się nie możebnem. 
Przemysł noworoczny musiał zadowolnić ekonomi­
stów, bo doszedł do bajecznej taniości. Za trzy 
sous masz mysz z futerkiem, wcale pokaźną. Po­
liszynele złocone od stóp do głowy, które dawniej 
były przywilejem arystokracyi, dziś są przystępne 
potomstwu najuboższego mieszczaństwa. Lokomo- 
tywy, parowce, bardzo poszukiwane na tegoro­

cznym targu; bębny mniej kupowano. Chociaż 
wszyscy mówią o wojnie, młode pokolenie do sym­
bolów pokoju czuje pociąg. Zresztą, przekonano 
się, że teraz w Paryżu fabrykują bębny kłamli­
we, w których papier zastąpił oślą s k ó rę .. .  Poj­
mujecie, że z tej inuowacyi tylko osły kontente.

Krzyki przekupniów z towarzyszeniem wszel­
kich instrumentów, tworzą dotąd na bulwarze sym­
fonią o której chór spiskowych w operze słabe 
daje pojęcie. Krzyki te mają pretensyą do harmo­
nii naśladowczej: ci co sprzedają myszy, piszczą, 
chcąc zwrócić na swój towar uwagę przechodniów; 
przekupnie poliszynelów gadają ich językiem ; 
sprzedający lokomotywy, gwizd ich naśladuje. 
Kupiec pistoletów fabrykowanych dla spokoju ro­
dziców i uciechy dzieci, pali nieustannie ze Btrzelby 
C hassepota.. .

W tej piekielnej wrzawie spotykasz nareszcie 
człowieka rozsądnego, który głosem spokojnym i 
powolnym praw i: „Oto panowie, pudełka z na­
rzędziami do roboty dla pracowitych kobiet; pu­
dełko, nożyczki, naparstek, nici, igły, śpilki, wszel­
kie dodatki, razem dziewietnaśoie sous! Voyez 
Messieurs! Contentez Vos filles et vos soeurs!

Dalej Gamin sprzedaje zabawki gameńskie: ha­
łaśliwe, brudne, obrzydliw e... zachwalając je  gło­
sem i gie8teni paryskiego bruku. Tłum staje i 
śmieje s i ę . . .

Bardzo mało potrzeba, żeby zabawić bulwaro­
wych Ateńczyków. Karta wizytowa naśladująca

brudny grzebień, uszczęśliwiła tego roku nie mniej 
jak  zeszłego, lud wszechwładny. Od niektórych 
sklepów, aż na drogę wylęgał tłum.
1  Cukiernicy i przekupnie zabawek, są natural­
nie królami tego jarmarku. Co wieczór sto tysięcy 
ludzi zatrzymywało się przed papierową małpą 
grającą na harfie. W obec takich wrażeń, pojmu­
jecie, że wzruszenia rzymskie nie mogą wytrzy­
mać współzawodnictwa. Wyrywano sobie królika 
grającego na skrzypcach. Wynalazca liczył wiele 
na świętego Antoniego nawidzonego przez swoją 
pokusę— ale nie sprawił wielkiego w rażen ia ... 
otrzymał jedynie to co tu zowią un succh d’estime.

Człek rośnie, tyje, traci włosy i zęby — ale 
w gruncie, ludzkość złożona zawsze ze starszych 
i młodszych dzieci: porzucamy piłki i bębenki, a 
idziemy hurmem na widowiska czarodziejskie; 
zamiast drewnianych, stroimy żywe lalki. Faktem 
jest, że ludzkość najwięcej zajęta najmniej wa- 
żnemi rzeczami. Ilekroć wspomnę na wieczność, 
ubolewam, że moi bliźni wcale o niej nie myślą.

Zaledwie na progu nowego rokn, stanąwszy obok 
tego sficxa zagadkowego, Paryż miewa chwile za­
dumy. Literaci pędzący życie w kawiarniach, za- 
wijają rękawy i obiecują pracować, począwszy od 
drugiego stycznia; pierwszy jeszcze do przyjaciół 
należy. Rozrzutuy młokos, postanawia być oszczę­
dnym. Kobiety wzdychając patrzą w lusterko i 
m ów ią:— Jeszcze ze sześć bukietów, tyleż pude­
łek cukierków — i po w szystkiem !.. .  Etreny pój.

dą inną drogą!
Ach! ileż sprzeczności, ile smutkn na każdym 

kroku w ten dzień powszechnego komplementu. 
Nie jeden, zastawia zegarek, żeby kupić funt cze­
kolady damie, która go nu obiad zap ro siła ... 
Ogół, zgrzytając zębami kupuje podarnuki, które 
ma rozdawać z wyuczonym uśmiechem. Ściskają 
siebie ladzie nienawistni; jeden drugiego wyraz 
twarzy ś le d z i . . .— Pani Z. zimno przyjęła tuzin 
rękaw iczek ... chciała-ż, żebym jej ofiarował pa­
łac w ystaw y?— Pan Y. się sk rz y w ił... pewno 
dla tego, żem nie dał książki jego synowi nieu- 
miejącemu czytać. Te, i tem podobna słowa krzy 
żują się w powietrzu.

Po takich wymianach pamięci i czułości pomię­
dzy równymi na wyższym szczebla drabiny spó- 
łecznej, następnje procesya pasożytów. Brukarz 
przynosi skarbonkę z kokardam i, jakbym  go 
prosił, żeby moją ulicę burzył. Przychodzi garson 
z kawiarni, który przez rok cały od konsomacyi 
dziesięć od sta bierze, toż on mnie, nie ja  jemu 
powinien dawać etreny. Nie znany wcale zapa- 
lacz gazu przychodzi także winszować nowego ro­
ku mieszkańoom swojej ulicy, uważając siebie za 
ich słońce. Przed paru laty rozuosiciel ostrzeżeń 
z biura podatkowego uczuł potrzebę dłoń mi uści­
snąć około Trzech Króli. Zimnom go przyjął, i 
więcej n iew rócił... Straciłem przyjaciela.

Z kolei przybywa mały inarmiton w śnieżnym 
|ubiorze cherubina—  kłania z partesu, i mówi:

— Proszę pana, jestem kuchcikiem pasztetnika 
Quillet, z placu Breda.

— Winszyję ci.
— Przychodzę po etreny.
— Przyjacielu, nie będę dyskutował z tobą 

kwestyi zasad. Trzebaby zbyt wysoko sięgnąć — 
bo może nie wiesz, że zwyczaj dawania etren po 
chodzi od Bogini Strenna, której pewien król 
rzymski podarował świątynię za to , iż oua jemu 
dała zwycięztwo na polu bitwy?...

— Nie w iem , proszę pana — odpowiada dra­
piąc się w ucho inarmiton — jestem kuchcikiem 
u pana Quillet, przychodzę po etreny.

— Jeżeli tak przyjaciela, zwrócę jedynie two­
ją  uwagę, że nie jadam w domu, że zatem, nie 
przyniósłeś mi nigdy żadnego pasztetu...

— Nie. Ale jestem u pana Quillet i zaopatruję 
ten dom.

Z okazyi nowego roku dowiedziałem się także 
z rozrzewnieniem, że nosi-w oda, węglarz i urzę­
dnicy paoa Domange, gorąco pragną mojego 
szczęścia. Dla tego kazałem im wyjść za drzwi.

Inne odkrycie. Dowiedziałem się po przyjaźni, 
że mój drwal mnie kradnie. Domyślałem się te 
go... ale już wolę być kradzionym niż sam ważyć 
i mierzyć kawałki drzewa. Polecam tę łagodną 
filozofię wszystkim, którym istnienie zatruwa po­
dejrzenie, że ich kucharka kradnie.

Człowiek zwany w programie M elodram y „m e- 
znajomyrti" tak przychodzi po etreny. Ten nie wy-
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— Podajemy dziś ustawy i ngody finansowe 
z Węgrami dotyczące:

I.
U s t a w a  z d n i a  2 4  g r u d n i a  1 8 6 7  r.

0 przyczyoianiu się Królestw i krajów, w Radzie 
państwa reprezentowauycb, do wydatków na sprawy 
wspólue wszystkim krajom monarchii austryackiej

Odnośnie do ustawy z 16 lipca 1867 r., mocą 
której postanowione było wysłanie deputacyi Rady 
państwa, w celo ułożenia się z deputacyą sejmu 
węgierskiego nad przedmiotami, które węgierski 
artykuł prawa w przedmiocie spraw wspólnych 
przekazuje obradom deputacyjnym — jako też do 
protokółu obrad tycb depu tacy j , spisanego dnia 
25 września 1867 r., uważam za stosowne, za 
zgodą obydwn Izb Mojej Rady państwa rozporzą 
dzić, co następuje:

1) Na pokrycie wydatków na sprawy, uznane 
za wspólne w § 1. ustawy „o sprawach, wszy 
stkiiu krajom monarchii austryackiej wspólnych
1 o sposobie ich traktowania," mają dawać 70 od 
sta Królestwa i kraje w Radzie państwa reprezen 
towane, a  30 od sta kraje korony węgierskiej.

2) Z czystego dochodu z cła, uznanego za do 
chód wspólny, mają być pokryte przedewszystkiem 
zwroty podatkowe za wywieziooe po za wspólną 
linię celną, opodatkowane przedmioty —  reszta 
zaś ma być ażylą na koszta spraw wspólnych, 
dla tego też ma być odtrąconą naprzód od sumy 
potrzebnej na sprawy wspólne.

3) T ak  kraje w Radzie państwa reprezentowa 
ne, jakoteż i kraje korony węgierskiej, zobowią 
żują się, oddawać co miesiąc na pokrycie przypa 
dającej na nie całorocznej uależytości, taką  część 
swoich miesięcznych dochodów, któraby do do 
chodów tych zostawała w takim samym stosunku, 
w jakim snma całorocznej należytości zostaje do 
ogólnej sumy budżetu wydatków.

Gdyby ogólna suma kwot miesięcznych nie wy 
niosła tyle, co suma całorocznej należytości, to 
zobowiązują się owe kraje , oddać niedostającą je 
szcze resztę bez względu na dochody swoje cał 
kowicie, i w takim przeciągu czasu, by wspólne 
gospodarstwo finansowe nie doznało żadnej prze­
szkody.

4) Postanowienia te ważne są na lat dziesięć, 
tj. od stycznia 1868 do 31 grudnia 1878.

5) Ustawa ta staje się jednak prawomocną dla 
tych królestw i krajów dopiero od tej chwili, w 
której staną się prawomocnemi w krajach Mojej 
korony węgierskiej odpowiedue postanowienia o 
należytości na wydatki wspólne, i ugody zawarte 
co do długu państwa i co do traktatu cłowo-ban- 
dlowego.

Wiedeń 24 grudnia 1867.
(Następują podpisy).

Mroleitwo Polskie.
Z  powodu obsadzania posad w Królestwie Pol 

okiem, wyrodzilosię między urzędnikami w Rosyi 
mniemanie, że każdy z nich byle się dostał do Pol­
ski, otrzyma natychmiast urząd z ogromuą płacą 
Mniemauie to nie było bezzasadne, albowiem wszy 
stkie posady prócz najniższych rozdawauo w Kró­
lestwie Polokiem Moskalom, oddalając z nich P o ­
laków, a płacono im nie tylko dwa, trzy i dziesięć 
razy więcej, niż wynosiła zwykła płaca, lecz nad 
to udzielano pieniądze na podróż do Polski. La 
da praporszczyk lub stndeut uniwersytetu peters 
barskiego' otrzymał posadę w ten sposó na 3000 
rub li , nadto na koszta podróży i miał pole do ró­
żnych obrywek. Ale to joż mioęło, bo nie ma po 
sad więcej. Tymczasem, j a k  donoszą Wiedomosłi 
Petersb. w liście z Warszawy, tysiące listów przy­
chodzi do namiestnika br. Berga z Rosyi z żąda­
niami posad, i wszystkie kancelarye Królestwa 
zasypane są podaniami, na które musiano odpo­
wiadać odmownie jnż uie p ism em , lecz litografo- 
wanym blankietem. Minionego wielu urzędników 
rosyjskich opnszc/.a posady nawet dosyć dosta­
tnie i przybywa do W arszawy z familiami w prze­
konaniu , że tylko na nich tam czekają. Wielu 
z takich uiemiało potem o czem wracać do domu 
i musiano im dawać zapomogę na drogę.

—  Kijewlanin  donosi, że z dniem 12 (24) gru- 
duia otwartym został w Kijowie kantor Towarzy­
stwa wzajemnego kredytu ziemskiego, założony dla 
udzielenia pożyczek pieniężnych tym Moskalom, 
coby chcieli nabywać dobra wywłaszczonych oby­
wateli polskich ua Wołyniu, Podolu i Ukrainie.

—  W iestuik wileński donosi, że w Wilnie za ­
warto umowy względem kupna 44 majątków pol­
skich, których właściciele zostali wydziedziczeni 
przymusowo. Sprzedano razem 153,309 diesiatyn 
ziemi (1 diesiatyna równa się dwora morgom) za 
ogółową sumę 1,798,669 rubli, co wynosi mniej 
niż 40 złp. za morgę ziemi.

— Oaz. krzyżowa , która zwykła podnosić wszy 
stkie przeciw Polakom kłamstwa dzienników ro­
syjskich, postawioną została w trudncm stanowi­
sku brania w opiekę garstki Niemców nadbałty­
ckich zagrożonych moskwiczeniem. Gdy idzie o 
wydziedziczenie Polaków ua Litwie i w krajach 
zabranych, Oaz. krzyżowa  nazywa to organizo­
waniem się i porządkiem; ale że w krajach Nad­

bałtyckich dziesiąta część mieszkańców, którą 
składają Niemcy, zmuszoną jest używać języka 
rosyjskiego w szkole i urzędzie, nie śmie już ten 
dziennik chwalić rządu carskiego. Nawet zniewolo­
ny został do krótkiej wzmianki o protestacyi pe­
wnego Liwończyka, który oświadcza, że kłamli- 
wem było doniesienie półnrzędowej „Koresponden- 
cyi rosyjskiej", jakoby Polacy rozniecali agitacyę 
w Księstwach Nadbałtyckich przeciw rządowi rosyj­
skiemu. Owa protestacya, której jednak Oaz. krzy  
żowa nie ogłasza, mówi, że opozycya przeciw kro 
kom rządu rosyjskiego daje się sama z siebie 
pojąć i uie potrzeba do niej agitacyi Polaków.

—  lnw alid rosyjski tak  się wyraża o obecnej 
walce Turcyi z wyspą K andyą:

„Niesłychany rozlew krwi trwa wciąż na Kan 
dyi. Austrya i F rancya  chcą chrześcian tem uspo 
koić, że Porta wysyła do nich gubernatora ebrze 
ściańskiego. To nie pomoże, cbrześcianie broni nie 
złożą. Oprócz Kaudyotów, miliony ludności w pań 
stwie tureckiem do tego samego dążą celu. Ż ą­
dają reformy szkół. Turcy nie pragną oświaty, a 
jeżli jej praguą, to tylko pod tym warunkiem, aby 
cbrześcianie w niej udziału nie brali."

Jakże  to miło czytać Polakowi w dzienniku ro 
syjskim o podobnem współczuciu dla uciśnionych 
w Turcyi chrześcian!

Samorząd angielski.
( Selfgovernment). 

przez autora Programmatologii. 

(Patrz Nr. 3, 4, 6, 7, 8, 9 i 10 Czasu).

I I .

Zresztą, gdy właściwym przedmiotem uwag na 
szych je s t  samorząd to jest wewnętrzny zarząc 
Anglii, a wspomnieliśmy o ministrze spraw we- 
wuętrzuych zwanym w Anglii Principal Secreta­
ry o f  State fo r  the Home Department, wypada 
nam tu zawczasu przypomuąć, że zakres władzy 
i działalności tego ministra angielskiego w niczem 
nie jest podobny do zakresu władzy i działalno 
ści ministra spraw wewnętrznych na kontynencie. 
Różoica jest tak  rdzenną i stanowczą, iż można 
śmiało twierdzić, że w tej samej chwil', w któ 
rejby w Anglii powstało ministeryum Bpraw we 
wnętrznycb z takim ja k  zwyczajnie na kontynen­
cie zakresem działania, w tej samej chwili tak 
zasadniczo jak i faktycznie upadłby samorząd, a 
niby mówić o nim już można. Różnica ta leży 
głównie w te m , że pod p o z o r e m  z a s a d y  roz 
działu sądownictwa od administracyi, kontynen­
talny minister spraw wewnętrznych, czyli admini 
stracyi, staje się s ę d z i ą  n a j w y ż s z e j  i n s t a n ­
c y  i we wszelkich sprawach dotyczących się 
prawa pnbliczuego, a pod względem porządku spo­
łecznego co najmniej równie ważnych lecz w o 
góle trudniejszych do rozpoznauia, wymagających 
nierównie więcej oględności, niezawisłości są ­
du, wszechstrouuiejszej i głębszej oraz znajomości 
prawodawstwa, niżeli sprawy ściśle prywatne 
m o j e  i t w o j e ,  bądź to cywilue, bądź karne, które 
wszakże ostatecznie, w skutek przeprowadzenia 
ścisłego tylekroć wspomuiouej zasady kontynen­
talnej o rozdziale sądownictwa z administracyą 
pozostają na kontynencie jedynym  zakresem dzia 
alności władzy sądowej. Wiemy to z histuryi, iż 

stopniowe niszczenie wpływów i form sądowni­
czych w adm n is tracy i , ja k  n p. we Francyi 
ścieśnianie a wreszcie uchylenie parlamentów 
sądowo administracyjnych, obecnie zastąpio­
nych niedołężuemi radami prefekturalnemi i stanu, 
pyło owym bezpiecznym gościńcem, po którym do 
stanowczego utrwalenia się i rozmogi kroczył wszę­
dzie absolutyzm; dzisiaj zaś, muienoaua potrzeba 

e n t r a l i z a c y i  władzy w zarządzie państw, u- 
wieczniająca samowładztwo pod pozorną szatą tak 
zwanego koustytucyoualizmu, główną swą podstawę 

siłę znajduje w przeprowadzeniu zasady rozdziału 
sądownictwa i administracyi we wszystkich gałęziach 

stopniach czyli instaucyach; a to tem pewniej, 
e że reforma dokonania tego rozdziału odby 

wa się wszędzie pod przewodnictwem i opieką 
władz administracyjnych, a przeto w skutku no­
si na sobie cechę ś c i e ś n i e n i a  z a k r e s u  i 
w p ł y w u  w ł a d z y  i f o r m  s ą d o w n i c t w a  na 
stosunki i prawa społeczno-państwowe w ogólno­
ści, a oddania tych stosunków i praw w moc or­
ganów politycznej administracyi.

W  systemie absolutnym trzymającym ostatecz­
nie władzę tak sądową j a k  administracyjną w je- 
dnem ręku i w jednakiej ryzie, może to być rze­
czą chociaż nie zupełnie obojętną, ale zawsze 
mniej szkodliwą i niebezpieczną, niżeli w tak zwa­
nym konstytucyonalizmie; ponieważ pod rządem 
absolutnym minister administracyjno - polityczny, 
powiedzmy mioister spraw wewnętrznych, może 
być wybrany przez panującego z pomiędzy ludzi 
fachowo najlepiej uzdolnionych i na  czas nie o- 
kreślony, dożywotnie nawet pozostawać w urzędo­
waniu; przez co nabywszy rutyny i wiadomości 
spraw niezbędnej, może w danym  razie być urzę­
dnikiem bardzo pożytecznym; co zaś jest bardziej

stanowcze, to, iż będąc zawisłym Ii tylko od pa 
nującego, moie wobec poddanych pozostać bez 
stronnym i sprawiedliwym. W konstytucyonalizmie. 
gdzie bądź co bądź minister taki musi mniej lub 
lub więcej znosić się z doczesną większością par 
lamentarną lub nawet zgoła być od niej zawisłym 
cały porządek społeczny, spoczywając w ręku tak 
nie pewnem i chwiejnem, stać się musi pastw:, 
stronnictw politycznych, z najdotkliwszą społeczeń 
stwa szkodą.

T ak  zwana odpowiedzialność ministrów objawi 
się nam jako  zgoła czcze złudzenie, jeżeli tylko 
zważymy, że stronnictwo własne nie łatwo mini 
stra  pociągnie do odpowiedzialności, mniejszość 
zaś nawet w razie gdyby się sta ła  większością 
będzie miała pod tym względem do walczenia 
z większością upadłą, rzadko kiedy jednak  osła­
bioną na razie do tego stopnia, iżby nawet da 
wniejszych swych organów nie zdolną była wziąść 
w obronę; dla czego już z tej jednej przyczyny 
formalistycznej, wypadek sprawy takiej będzie nie 
tylko nader rzadki ale oraz nader wątpliwej do­
niosłości. Lecz nie mniej trudne a właściwie nie 
możliwe będzie utrzymanie odpowiedzialności ta 
kiego ministra, któremu władza wydawania roz­
porządzeń chociażby warunkowo, władza rozstrzy 
gania o prawach w wypadkach poszczególnych 
uareszcie władza tłumaczenia ustaw, od dwóch 
pierwszych atrybucyj nie rozdzielna, prawnie jest 
poruczoną; ponieważ karygodność zawsze zawi­
słą będzie od dowodu w izeczy niemożliwego, 
że minister w z ł e j  w o l i  żle tłumaczył, lub źle 
zastosował ustawę, lub też złe wydał rozporzą 
dzenie; sam fakt, chociażby skutki były najgor 
sze, jeszcze potępić ministra wcale nie zdoła, sko­
ro do postawienia faktu był prawem upoważnio­
ny, a  przywileju na .m ądrość  i nieomyślność mu 
nie dano. Wprawdzie istota każdej zbrodni osta­
tecznie uzasadnia się dowodem złej woli; ale gdy 
już sam c z y n  z b r o d n i c z y  jest zakazany p ra ­
wem, więc jeżeli kto utrzymuje, iż popełnił tako­
wy bez złej woli, n. p. zabił w obronie własnej 
i t. p. bierze tem samem ciężar dowodu na sie­
bie; przeciwnie wobec ministra tłumaczącego lub 
zastosowującego ustawę na szkodę społeczeństwa, 
gdy tenże d o  c z y n u ,  t o  j e s t  d o  t ł u m a c z e  
u i a  i z a s t o s o w a n i a  u s t a w  prawem jest u- 
poważniony; dowód, iż w razie danym uczynił to 
w zamiarze niegodziwym, ciężyłby ua społeczno­
ści, czyli na oskarżyć elu nie na oskarżonym o 
zbrodnię.

Rozumie się, że pod takiemi okolicznościami 
dowód w drodze indukcyjnej staje się wcale nie 
możliwym, a  w drodze dedukcyjnej nadzwyczaj 
utrudnionym.

Pojmujemy przeto, dla czego racyonalni Anglicy 
pomijając skrupuł pozornej stronniczości, w pro­
cesach przeciw zdrożnym ministrom oskarżycie 
lem i sędzią ustanowili Parlament, a  względnie 
Izbę niższą i Izbę lordów; wnosząc słusznie zda 
niem naszem, iż obrażona społeczność a względnie 
reprezentacya tejże sama jedna może być kompe 
teutnym sędzią, nie mogąc w procesie z sługą 
swym podejrzauym zdać się na sąd jaki interna- 
cyonalny; ponieważ sama a  nie kto inny ma obo­
wiązek poszukiwania i bronienia praw swoich za­
tem i sądzenia przekraczających.

Skrajna wynikłość rozdziału sądownictwa od za­
rządu, zdaje się, sprowadziła prawodawstwo kon 
tynentalne do szukania sądu na ministrów po za 
obrębem parlamentu; ja k  gdyby sędziowie tak 
rowołaui uie byli członkami tejże samej czynem 

oskarżonego obrażonej społeczności, zatem jeżeli o to 
chodzi, równie stronniczymi, równie sędziami w spra­
wie własnej, jakby  byłkażdy sędzia nie cudzoziemiec, 
jedno czy zasiadający lub nie zasiadający w parla­
mencie. Różnica atoli okaże się dopiero w zastosowa­
niu, a  mianowicie taka, iż sędziom nieparlamen­
tarnym z natury rzeczy brakować będzie jedynej 
a koniecznej piemisy, to jest znajomości iodywi 
dualnego umysłowego i moralnego usposobienia 
tak skarżących jak  orkarżonyeh, aby w razie da­
nym mogli w przekouaniu własnem drogą deduk- 
cyi, drogą jedynie jak  wyjaśniono wyżej możli­
wą, upowodować wyrok przeciw oskarżonemu; a 
iż sędziowie ei będą rozumie się mężowie n a j­
wyższej piawości, wyrokować na przekonania obce 
chociażby czerpane z najlepszych ztódel uie zdol­
ni, więc potępić oskarżonego będzie dla nich rze­
czą wprost niemożliwą.

Aby całe dotyczące prawodawstwo, jakoteż po­
stępowanie w danym wypadku nie było illuzyą, 
to chyba musiałby rzeczony areopag w komple­
cie lub przynajmniej większość oąegoż wlasnemi 
oczyma ciągle patrzyć i czuwać nieprzerwanie nad 
postępowaniem tak parlamentu jak  ministrów, iż­
by mógł w potrzebie wydać wyrok według wła­
snego przekonania.

Jednakże nad tę poprawkę lepszem nieskończe­
nie wydaje się nam proste a  stanowcze postępo­
wanie angielskiego prawodawstwa.

Mają Anglicy, jak  już wspomnieliśmy wyżej, 
sąd na ministrów gotowy, lecz aby tym zaoszczę­
dzić wszelkiej pokusy i niebezpieczeństwa prze­
kroczenia prawa, ile to zawisło od przezorności 
udzkiej, odjęli ministrom prawo tłumaczenia ustaw, 

wydawania postanowień lub rozporządzeń bądź 
jakich w całym zakresie tak  zwanej admiuistra-

cyi bez poprzedniego upoważnienia parlamentu, 
zaś pod względem spraw poszczególnych nie na 
dali ministrom nigdy p r a w a  i n s t a n c y i , j a  
na kontynencie. Ma się to mianowicie co do za 
kresu ministra spraw wewnętrznych (Secretary o f  
state fo r  the Home Department) będącego w ści 
słym związku z przedmiotem naszym to jes t  z sa­
morządem Anglii, tak  rozumieć, iż ten minister 
znajduje się w takim stosunku do wszelkich spraw 
i iń8tytucyi angielskiej administracyi wewnętrznej 
politycznej, jak  naprzykład w Austryi minister 
sprawiedliwości do wszelkich spraw i instytucyj 
sądowych.

Ten minister sprawiedliwości nie jest sędzią 
ani się mięszać ma prawo do jakiejkolwiek czyn 
ności sądowej, a  zadaniem jego jest tylko nadzór 
sądownictwa, rozdawnictwa dotyczących urzędów 
i magistratur, budżet i strona ekonomiczna działu 
sądowego wogóle; nareszcie udoskonalenie tak 
instytucyj, jak  dotyczącego prawodawstwa a  prze 
to i wypracowywanie wniosków do p raw  lub pla 
nów do reorganizacyi odpowiednich. Niemniej 
jest on powołanym zastępować sprawy dotyczące 
sądownictwa w parlamencie albo radzie państwa. 
Podobne jest  stanowisko angielskiego ministra 
spraw wewnętrznych względem samorządu; nie 
jest on najwyższą instancyą w sprawach admini­
stracyjnych jak  na kontynencie; właściwie nie jest 
żadną instancyą w tem znaczeniu, aby miał roz 
tt zygaó jak ie  sprawy, których rozstrzygniecie na­
leży do organów samorządu niższych stopni; a 
to krótko mówiąc dla tego ponieważ nie ma poc 
sobą instancyj niższych, któreby mu podlegały, 
ja k  naprzykład ministrowi spraw wewnętrznych 
w Austryi podlegają urzęda powiatowe i namie- 
stnicze. Posiada atoli owe atrybucye w swoim 
zakresie, które wyżej ministrowi sprawiedliwości 
w Austryi przypisaliśmy, mianowicie rozdawni­
ctwo urzędów swego ministerstwa, i t. d.

Jak ie  zaś jest  stopniowanie instancyj w samo 
rządzie obaczymy n iże j ; o ministerstwach angiel­
sk ich  dla tego tylko wspomnieliśmy, aby dać po­
znać ducha i skład rządu tamtejszego w ogólno 
ści, o tyle o ile to nam niezbędnem jest do uobe 
cnienia sobie ducha i praktyki samorządu; ba r­
dziej szczegółowe wnikanie w istotę i urządzenie 
władz rządowych przekraczałoby zakres naszych 
uwag, do którego też powracamy mianowicie, aby 
z kolei przejść do pojęć zasadniczych o sądowni 
ctwie w Auglii, samorządu tło i ramy stano- 
wiącem.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 14 stycznia. Liczba porcyj ciepłego 

jadła rozdawanych codziennio, wynosi na teraz prze­
szło 400. Każda się składa z miseczki gorącego kru­
pniku i pół funta chleba. Koszta jednego dnia wyno­
szą 25 złr., tak iż poreya jedna kosztuje 5 ‘/ 4 cen 
tów. Rozpoczęło się rozdawanie znpy d. l ig o  b. m., 
a zatem do końca marca potrzeba na 400 porcyj 
dziennie przez dni 81 zlr. 2,025. Dotychczas składki 
już otrzymane przez nas, jak i zadeklarowane na mie­
siąc luty i marzec, wynoszą przeszło 1,700 złr., al­
bowiem z samych trzechmiesięcznych deklaracyj wy­
pada po dziś dzień 328 złr. miesięcznie, co czyni 
przez trzy miesiące 984 złr. Do uzupełnienia więc 
potrzebnśj sumy na 400 porcyj dziennie, mamy na­
dzieję dojść, ufni w znane i w każdym wypadku jak 

w niniejszym udowodnione uczucie dobroczynne 
obywateli; ale widzieliśmy wczoraj przed biórem ko­
misarza Igo obwodu miejskiego tłum ubóstwa, dla 
którego nie dostaje asygnacyj na jadło. Tak wielką 
jest nędza między najuboższą klasą mieszkańców! A 
jednak pierwszy obwód miasta obejmujący główne 
jego ulice, najmniejszą liczbę ubogich posiada. Przed­
mieścia wykazują ich o wiele więcćj. Jeżeli więc da­
tki spodziewane będą wpływać rychło, można będzie 
mieć nadzieję, że i ci ubodzy, którzy dziś nadaremnie 
oczekują asygnacyj na pobieranie ciepłój strawy, nie 
zostaną z niczem odprawieni, i że będzie można po­
myśleć o drugićj kuchni dla przyrządzania im jadła.

— W dalszym ciągu składek na zupę rumfordzką 
wnieśli na ręce nasze:

Pani Józefa G..................................................  5  t}r.
Dr Szlachtowski............................................  5  cłr .
Dr Rydzowski.................................................  5  g| r.
Pan Jan N. Hanicki.............................. _ . .  5 złr.
Dr Koczyński M ichał  ......................2  złr.
P. Wolf Schonberg................  5 zlr.
P. Stanisław Feintueh....................................  5  zlr.
P. Adelaida Skarżyńska............................... 10 złr.
Pani NN. (za pośrednictwem księgarni 

C zecha)..............     5 złr.
— Na dotkniętych powodzią złożyła ua ręce nasze 

pani Józefa G. złr. 5.
— Na ręce nasze nadesłał p. K. Witold z Izmaiłu 

dukatów 2  w złocie na rzecz rodaków wracających 
z Syberyi. Pieniądze te wręczone zostały Radcy Li­
pińskiemu przewodniczącemu w komitecie wsparcia.

— W pierwszych dniach stycznia odbyła się w tu ­
tejszym Uniwersyteciepromocya p. Mieczysława B r z e ­
s k i e g o ,  rodem z Łączek brzeskich pod Radomyślem 
ua stopień doktora praw.

—  W dniach 13, 14, i 15 b. m. odprawia się 
w kościołach dyecezyi tutejszej nabożeństwo nakazane

listem pasterskim Administratora X. Gałeckiego, bisku­
pa Amatejskiego, z d. 19 listopada r. z. List ten spo­
wodowany został encykliką Ojca Sgo z d. 17 paź­
dziernika r. z. Ponieważ w rzeczonym liście paster­
skim nie masz podanej ani osnowy, ani treści ency­
kliki papieskiej, ani też polecone mają kapłani, aby 
encyklikę tę odczytali z ambon, przeto dla wiadomo­
ści wiernych pragnących poznać powody obecnego 
nabożeństwa, przypomnieć mamy obowiązek, iż ency­
klika Ojca Sgo z d. 17 października ogłoszoną była 
w Czasie z d. 3 listopada 1867 r. Nro 253 w prze­
kładzie przez nas sporządzonym. Encyklika ta mówi 
o dolegliwościach Stolicy Apostolskiej we Włoszech i 
o prześladowaniu kościoła katolickiego w Polsce. List 
pasterski Administratora tutejszej dyecezyi tyle mówi 
o rzeczonej encyklice:

„Wiadomo Wam NN. Bracia, jak smutne w ró­
żnych miejscach nastały czasy dla Kościoła Chrystu­
sowego, jak  nieprzyjaciele Jego nieustają w prześla­
dowaniu Go, targając się w bezbożuości swej zuchwałą 
ręką na prawa Jego odwieczne, na władzę duchowną, 
od samego Boga Jemu udzieloną, a nawet z bronią 
w ręku na święte prawa Głowy Jego na ziemi. Te 
opłakane i nader smutne dla Kościoła Sgo okoliczno­
ści, spowodowały Ojca Sgo Piusa IX nakazać ency­
kliką w d. 17 października r. b. do wszystkich bi­
skupów całego katolickiego świata wydaną, publiczne 
modły, które w przeciągu sześciu miesięcy, w kra­
jach zaś zamorskich w przeciągu jednego roku, przez 
trzy dni po sobie następujące w każdej dyecezyi od- 
odbywać się mają“.

List pasterski, którego tu główny ustęp podaliśmy, 
rozesłany został w odpisie dziekanom, z obowiązkiem 
rozesłania go w odpisach proboszczom. Biskupi in­
nych dyecezyj w Galicyi rozesłali swoje listy paster­
skie drukowane wraz z eucykliką i wyjaśnieniem po­
wodów wydania takowej. Przy nabożeństwach mia- 
nych z nakazu tej encykliki odbywają się po innych 
dyecezyach kazania tłómaczące znaczenie tego aktu, 

opowiadające stan kościoła katolickiego we Wło­
szech i ziemiach polskich pod rządem rosyjskim.

-  Wczoraj umarła tutaj hr. Emilia z Ossolińskich 
K r a s i ń s k a  wdowa po Józefiie Krasińskim, przeży­
wszy lat 78.

-  Jutro we środę d. 15, jak już donieśliśmy, od­
będzie się bal akademicki.

—  * Jeśli w ezem, to w zabawie obyczaje trady ­
cyjnie długo utrzymywać się zwykły. Przecież kom­
fort i temu poradził. Prócz gołych nazwisk, nic nam 
nie zostało z naszych dawnych zapustnych hulanek. 
Pomijając obce przyswojone tańce: padwany, galar- 
dy, pasamezy, kapreole, bergamaszki, swojskich też 
a k : cm ara, świeczkowego, gniewusa, lip k i , doro 

buszki, konrata, hayduka , wyrwańca, seyduka , już 
dziś ani z nazwisk nie znamy. Chyba z satyr Zby- 
litowskiego, z Bielskiego wzmianek, z napomknień w 
pamiętnikach , lub z dzieł Maciejowskiego i Gołębio­
wskiego dowiadywać nam się przychodzi, że: gnie­
wusa, dorobuszkf, hayduka  i wyrwane a najpowsze­
chniej tańczono w XVI i XVII wieku. Pląsy z ukło­
nami około tancerki, były w dorobuszce istotą, jak  w 
gniewtisie gonienie dziewczyny. H ayduka  tańczyli 
szczególnie wojskowi (podaje Starowolski) w pośród 
rzędem utkwionych w podłodze mieczów. Z opisu wyr 
wańca wnosićby można, że go tańczono w sposób 
walca. Seyduk  należał do licznego pocztu tańców 
z Rusi przejętych. Najwięcej o naszych dawnych tań­
cach dowiadujemy się z opisów cudzoziemców, (n. p.
'  aboureura), którym Ja k  odmiennemi wydawały się 
zabawy polskie, że o nich szczegółowo w dziełach 
swoich nadmieniają. Kochanowski też, Rej, Were- 
szczyński, Miaskowski, wspominają o tańcach zwa­
nych : gniotek, rokowanie, skoczek, dziol, hołubiec, 
oraz o ukraińskiej przepióreczce. Brodzińsk1, a po 
nim Marcinkowski (Nowosielski), wreszcie Czernia­
wski, pisali o tańcach polskich. Tylko polski, m azur, 
krakowiak, kozak  i ludowe: obertisy, kujawiaki, 
zawieruchy, arkany  (na Pokuciu) utrzymały się j e ­
szcze. Z dawnemi tańcami zaginęły i nazwiska kom­
pozytorów tego działu muzyki.

—  Lwów dnia 13 stycznia.
(z) Śmierć Karola S z a j n o c h y  wywołała powsze­

chne uczucie żalu. Pogrzeb dzisiejszy był oznaką te ­
go hołdu powszechnego. O godzinie dziesiątej wszy­
scy spieszyli ku kościołowi 0 0 . Bernardynów, dokąd 
z domu zmarłego udał się orszak pogrzebowy. Tegoż 
dnia pozostały zamknięte wszystkie drukarnie i księ­
garnie. Oprócz profesorów, literatów i wszystkich miej­
scowych znakomitości zebrała się licznie młodzież a- 
kademicka i uczniowie szkół wszystkich. Trumnę nie­
śli naprzemian z młodzieżą starsi przyjaciele zmarłe­
go. W kościele odśpiewał Requiem  przy katafalku 
ks. Arcybiskup WierzchlejBki. Znajdowali się także 
obecni Namiestnik hr. Gołuchowski i Marszałek kra­
ju  ks. Leon Sapieha. Mowę pogrzebową w kościele 
miał ks. C z e r w i ń s k i ,  karmelita, a kreśląc w niej 
przebieg cichego a pełnego pracy i zasług żywota 
Szajnochy, do łez wzruszył słuchaczy. Wskazał on, 
że hasłem i treścią życia ś. p. Szajnochy była praca i 
poświęcenie, praca dla ojczyzny i poświęcenie dla niej. 
Sa smętarzu nad grobem przemówił August Bielów- 

ski. Treściwie podniósł zasługi Szajnochy jako pisa­
rza, którego dzieła wielbione są po całej Polsce, j a ­
ko najuczeńszego męża naszego czasu. W tej chwili 
skończył się obrzęd pogrzebowy. Literatura poniosła

śmiercią Szajnochy stratę wielkiego pisarza i uczo­
nego, a ci co mieli sposobność poznać bliżej osobi­
ste jego przymioty, nie przestaną wielbić zacności i

mieniwszy nazwiska ani godności swojej, ani ża­
dnego do twej hojności praw a — żąda po prostu 
pieniędzy.

Nie na  tem koniec: bywają inne jeszcze siur- 
pryzy. W sam dzień nowego roku przerwało mi 
robotę żałosne miauczenie... ha! pomyślałem— pe­
wno portier robi sobie z kota potrawkę. Otwie­
ram d rzw i: kobieta zakwefiona tańcuje i k rzy­
czy... Pytam, co jej je s t?  odpowiada, że dla mnie 
śpiewa na etreny...

W katalog niespodziewanych gości, którzy mi 
przyszli winszować nowego roku , należy jeszcze 
umieścić urzędnika tak zwanych Pompes furibbres.

— Kto je s teś?
— Jestem pański grubarz.
— Jeszcześ mnie nie pogrzebał.
— Na szczęście! panie łaskawy. Ale pan wiesz: 

wszyscy jesteśmy śmiertelni... a to ja  funkeyonu- 
ję  głównie w pańskiej parafii.

— A jeżeli ty  pierwej umrzesz niż ja ?
Przypuszczenie to dziwnem mu się w ydało:

przyjął je  uśmiechem zarozumienia. Ludzie, któ­
rzy śmierci tak  gruntowne oddają usługi, uie przy­
puszczają, żeby z nimi obchodziła się tak oboję­
tnie jak  z innymi ludźmi.

W czystko co wymieniłem, jest podatkiem współ 
uym. Prócz tego każdy wedle swojego rzemiosła 
ma swój podatek specyalny. Przywiedziony g o  
rozpaczy wymogami bez końca, wiedząc, że oby­
czaj dawania na nowy rok podarków już do Pol­

ski się w krada ,  pronuję Czasowi wczesne ufun­
dowanie nagrody za najlepszy memoryał odpo­
wiadający ua pytanie następujące:

„W kra ju ,  gdzie każdy upomina się o etreny, 
kto daje takowe?"

Karty wizytowe są najlepszą zdawkową mone­
tą sumy noworocznej czułości. Przez cale życie 
słyszę nastających na tę papierową grzecznostkę 
zwaną biletem wizytowym. A jednak zwyczaj 
t rw a—  i znacznie się rozpowszechnił. Nie może 
być inaczej. Nasza epoka nie mogąc wymyślić, 
musiała uogólnić ten obyczaj zastósowany do eko 
nomicznego postępowania młodego pokolenia w 
przedmiocie względów i przyzwoitości. Nie wyso­
ce zalotna, karta  wizytowa jest niezmiernie w y­
godna. Za pięć frauków wywiązujesz się z naj 
liczniejszych obowiązków względem znajomych i 
dobroczyńców.

Nie sądźcie jed u ak ,  że poliszynele i cukierki 
nie zostawiają Paryżowi ani chwili do myślenia 
o tych, którzy nie tylko cukrów ale nawet chle­
ba nie mają. Noworoczna Wenta w Hotel Lam ­
bert urządzona w Galeryi malowanej przez Le 
b ru n a ,  na korzyć chorych i ubogich Polaków — 
poszła podobno bardzo dobrze. Dochód z tej wen­
ty dozwoli towarzystwn dam polskich przyjść w 
pomoc nie jednej biednej rodzinie.ŁTowarzystwo 
to pod prezydencyą pani hrabiny Dzialyńskiej, 
czyni wiele dobrego: rozdaje chleb ubogim Pola­
kom mieszkającym w Paryżu , każe dozorować

bezpłatnie chorych, daje nadzwyczajne zapomgi 
chwilowo pozbawionym pracy i podejmuje koszta 
pogrzebów, które w Paryżu są bardzo znaczne. 
Przeszło pięćset rodzin pobiera także wsparcie co 
roku od Towarzystwa Dam polskich.

Obok tego Towarzystwa dobroczynności, pani 
Działyńska wyznaczyła fundusz dostarczający 20tu 
franków miesięcznie tytułem d o d a tk u , do żołdu 
płaconego przez rząd francuski 50cin młodym lu­
dziom z ostatuiej em igracyi, którzy w zakładach 
francuskich pobierają nauki.

Bogacze paryzcy licznie podobno wsparli tego­
roczną wentę w hotelu Lambert. Paryskie  życie 
jest komedyą, ale rzeczy poważne można spotkać 
między aktami.

Ksiądz Hijacynt rozpoczął kazania w katedrze. 
Kaznodzieja ten nie należy do rzędu tych co są­
dzą ,  że najlepszy sposób podnoszenia religii jest  
utrzymywać się na wysokości cudów. Ksiądz Hi­
jacynt nie tyka  wcale cudów—  mówi jedynie  o 
religii w jej stosunku do prządku społecznego. 
Na jednej z ostatnich konferencyi, mówił o mał­
żeństwie żałując, że je  od miłości odłączono.

Kazanie takie  niezmiernie tu potrzebne. Oby 
kaznodzieja przekonał lepiej niż moraliści, k tó­
rzy od dawna napróżno na ten temat piszą warya- 
cye. Od czasu pani Sćvignć, Francuzi w tym pun­
kcie wcale nie postąpili: „Szlachta nie przestała 
szukać mierzwy na swoje pola", mieszczaństwo 
rade  córki wsadza do królewskiej kare ty  — a  mał­

żeństwo jest interesem ułatwiającym się u nota- 
ryusza. Notaryusz mówi kaw alerow i: „mam w mo 
jej klienteli panuę półmilionową." Nabywca bie­
rze, nie pytając nawet, czy te pólmiliona jest bru­
netką czy blondynką. Czasami panna nie ma zę­
bów; ale kto ma półmiliona łatwo je nabędzie, 
(patrz inseraty Czasu).

Na koniec wiadomość artystyczna.
Pan Boryczewski, L i tw in , zrobił z gipsu kolo­

salny posąg wyobrażający Boga tworzącego świat 
słowami: F ia t Lux.

Postać podobna do znanego wyobrażenia Chry­
stusa idącego po morzu do łodzi apostołów: dłu­
ga powłóczysta sza ta ,  ręka  prawa naprzód wy­
ciągnięta, wyraz twarzy rozkazujący.

Artysta pragnie, żeby ten posąg stanął na po­
lu Marsowem, w miejscu gdzie był pałac wysta­
wy powszechnej. Dla czego tam ?  Oto jak  nam 
wykładał, myśl którą chciał wcielić, oraz pokre­
wieństwo swojej rzeźby z wystawą powszechną.

Dla uniknięcia wątpliwości, artyści dotąd wy­
obrażają świętych i aniołów według starych form, 
do dziś dnia wyobrażają Boga w kształcie Jup i­
tera lub Saturna, kształcie wbrew sprzecznym 
z religią Chrystusa. Pan Boryczewski chcąc wię­
kszej zgody pomiędzy formą i duchem, wyobraził 
Stwórcę w postaci Chystusa; usiłował nadać jego 
obliczu wyraz pełen miłości, zapała — a nie sro- 
gości zwykle uwidamianej w obliczu Jehowy. 
Chciał wyobrazić Boga tworzącego świat nie ma-

teryalną, ale moralną siłą. Nie usiłując bezrozu- 
mnie fotografować podobieństwo nigdy nie widzia­
nej i niepojętej Istoty, ale kornie postępując we­
dle nauki Chrystusa, usymbolizował w znanej je ­
go postaci, pierwiastek twórczy boski, który jest 
wszędzie i na  każdem m iejscu, jako  zasada  bytu.

Pan Boryczewski pragnie poświęcić swoje dzie­
ło pamięci paryskiej między-narodowej wystawy, 
którą uważa za owoc siły twórczej nie tylko na­
tury, ale wszystkich narodów i geniuszów, w szy­
stkich robotników i robotnic globu ziemskiego.

Z tego punktu widzenia zapatrując się pan Bo­
ryczewski m niem a, iż wszystkie narody powin- 
nyby mu pomódz do urzeczywistnienia dzieła 
podpisując na kupienie medalu albo fotografii po­
sągu, według ceny zwyczajnej, ażeby za zebrane 
tym sposobem pieniądze mógł takie wyobraże­
nie Stwórcy moralnego św iata , postawić u siebie.

Chcąc tym sposobem uczcić pracę powszechną, 
ar tysta  odwołuje się do dzieci. Wznosząc p o s ą g , 
pracy ojców i matek swoich, dzieci przejęłyby 
się na całe życie tą  p r a w d ą , że praca czyni i zdo­
bi człowieka, że ona jes t  jedyną silą zachowaw­
czą i szczęściem bytu, że przeznaczeniem człowie­
ka urozmaicać, upiększać i przedłużać dzieło 
Stwórcy.
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słły charakteru, którą nakazywał poważanie i zjedny­
wał miłość dla siebie.

— Oprócz obrazu p. M a t e j k i ,  wystawione są 
także w Wiedniu w sali sztuk pięknych i zwracają 
na siebie uwagę obraz p. G r y g l e w s k i e g o  (Kra­
kowianina): „Wnętrze kaplicy w katedrze Krakow-
skićju, tudzież obraz: „Ludowe typy galicyjskie11 p. 
Franciszka T e p y .  Obraz p. Matejki ściągnął d. 5 i 
6 (dwa święta) 6,478 widzów.

— Według nowego projektu rygorozów, czyli tak 
zwanych ścisłyoh egzaminów prawniczych, potrzebne 
będą tylko trzy examina do uzyskania stopnia doktora 
praw; pierwszy składa się z prawa rzymskiego, ko­
ścielnego i austryackiego, (kodeksu cywilnego), drugi 
z prawa handlowego, wekslowego, procedury austrya- 
ckiśj, prawa karnego i procedury karnćj, trzeci na- 
koniec z filozofii prawa, powszechnój i austryackićj ad- 
ministracyi, ekonomii polityczDĆj i skarbowości. Po­
wtórzenie examinu dozwolone bez wszelkiego ograni­
czenia; przy rygoroznm muszą być obecni wszyscy 
prolesorowie, wykładający jeden z przedmiotów z któ­
rych zdaje rygorozant, ewentualnie zastępują ich pro­
fesorowie niefachowi. Taksę z każdego rygoryzum 
oznaczono na 60 złr., taksa promocyjna zostaje nie 
zmienioną. Dotychczas taksa na rygoroza i promocyę 
w każdym uniwersytecie austryackim jest inną, tak, 
że najniższa wynosi 1 6 8 , a najwyższa 622 złr. 
W Krakowie każde rygorozum kosztuje 36 zlr. i jest 
prawie najtańszem, dla tego też zdaje tu tak wielka 
liczba akademików z wszystkich uniwersytetów.

(J.) Od roku 1846 zaczęto w Norwegii wypłacać 
nagrody za ubite ssaki i ptaki drapieżne. Według 
ciekawego pisemka prof. Rascha w Chrystyanii p, t 
„Statystyka ssaków] i ptaków drapieżnych Norwegii* 
wypłacono od r. 1846 do r. 1860 tytułem 64129 
nagród 110.700 talarów. Ubito niedźwiedzi 3456, 
wilków 3321, rysiów 1803, rosomaków 804, ptactwa 
54.745 sztuk. Mimo to w wilkach tylko i rosoma­
kach dostrzeżono nieznacznego ubytku, co do ptaków 
zaś prof. Rasch oświadcza, że zabito najmniej 50.000 
ptaków pożytecznych, i temnto nierozsądnemu prze 
śladowaiu ptactwa w Norwegii przypisuje widoczny 
jego ubytek w Niemczech, a zarazem przybytek my 
szy. U nas zniesiono wprawdzie 1866 r. płacenie na­
gród za strzelanie ptaków drapieżnych; wszakże jak 
one, tak jeszcze więcej wszystkie pomniejsze ptaki 
zarówno pożyteczne wytępiają jak najradykalniej. Ze 
w Królestwie nie lepszy rozum , wiadomo. Niechaj 
więc żyją myszy i wszelakie robactwo, pędraki mia­
nowicie i gąsienice!

—  Dnia 13 stycznia pochmurno. Ciepłomierz naj 
niżćj stał na —  16°,6 K. najwyżój na — 4°,4 R. Ba­
rometr bardzo mało stan swój zmienia, o godzinie 6ć 
rano dnia 13go stycznia stał na 330“',17, termometr 
na — 3°,8 R. Wiatr północno - wschodni przeszedł 
na południowo-zachodni.

— We środę dnia 15 styczuia, Śgo Pawia 1 p u ­
stelnika i Śgo Maurycego.

Przyjechali do Krakowa od 13 do 14 stycznia.
HOTEL POD ROŹĄ: Marya Noworytko z córką 

z Myślachowic, Tomasz Zakrzewski właś. dóbr z Po 
znańskiego, Franciszek Rydel z Warszawy, Marya 
Zakrzewska z Poznańskiego, Jan Mokołow właś. dóbr 
z Mołdawii.

HOTEL SA SK I: Jan Strat właś. dobr z Wiednia, 
Erazm Niedzielski właś. d. ze Śledziejowic, Henryk 
Haller wlaś. d. z Galicyi, Władysław Umiaslowski 
właś. d. z Litwy, Heponobr Opedoprr z Rosyi, Jan 
Nowiński z Galicyi, Henryk Wertner kupiec z W ie­
dnia, Stanisław Wąrowski z Galicyi, W >jcieeh St i r -  
kiewicz z Galicyi, Edward Soboroński z Galicyi.

HOTEL POLLERA: Maksymilian Schimer kupiec 
z Berlina, Władysław Gołaszewski właś. d. z Galicyi, 
Józef Hoffman kupiec ze Żywca, E. Wirmiughaus 
knpiec z Prus, Henryk bar. Konopka wł. d. z Wrzą- 
sowic, Stefan hr. Potocki wł. d. z Kongresówki, E 
dward Zawadzki wł. d. z Iwanowic, Cypryan Dzięgie 
lowski wł. d. z Galicyi,

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH
w Gazecie Lwowslciej.

Z a w i a d o m i e n i a :  Sąd krakowski ksi,dza Ka­
spra Bobolę o wydaniu mu pozwn przez J. G. Schul 
lera et Comp, i hr. Henrykę Kuczkowską o ekstab. 
8,000 złp. z dóbr Wola Justowska; ust. rozpr. 18 
marca kurator D r Rydzowski.—  Inspektorat telegra­
fów o zaprowadzeniu stacyi tdlegraficznój w Na- 
dwornćj.

Z a w i a d o m i e n i a :  Sąd stanisławowski Kazimie 
rza Hoszowskiego o wydanin mu pozwu przez Jana 
i Józefę Zdzieszulskich i Lubinę Niewiadomską o 
ekstab. 30 dnkatów z części dóbr Nagórzauka; ustna 
rozpr. 21 ztycznia; kurator Dr Maramorosz. — Tenże 
sąd Zofię Dumańską o wydaniu jój pozwu przez Jana 
i Józefę Zdzieszulskich i Lubinę Niewiadomską o 
ekstab. 1,500 zlr. z części dóbr Nagórzanka; ustna 
rozpr. 21 stycznia; knrator Dr Maramorosz.— Tenże 
sąd Teodora Kloca o wydaniu mu pozwu przez Jana 
i Józefę Zdzieszulskich i Lubinę Niewiadomską o ekst. 
40 dukatów z części dóbr Nagórzanka; ustna rozpr. 
21 stycznia; kurator Dr Maramorosz. —  Tenże sąd 
Antoniego Zalewskiego o wydaniu mu pozwu przez 
Jana i Józefę Zdzieszulskich i Lubinę Niewiadomską 
o ekstab. 2,232 złp. z części dóbr Nagórzanka ustna 
rozpr. 21 stycznia; kurator Dr Maramorosz.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Sprawozdanie giełdowe.

W iedeń 12 stycznia.

{S. K.) Z początku trochę ożywienia i ruchu, 
następnie cisza i niechęć, — oto w kilku słowach 
obraz, jaki przedstawiała Giełda w ubiegłym tygo­
dniu. Chcąc wiedzieć dlaczego tak się stało, przy­
pomnijmy sobie, że właściwą przyczyną poprawie­
nia się kursów w przedostatnim tygodniu, był na­
pływ gotówki za kupony styczniowe; innej niktby 
dopatrzeć nie potrafił. Otóż zdaje się, że ta go­
tówka już została wyczerpniętą; a nie pomału u- 
twierdza nas w tern przekonaniu ta okoliczność, 
że w drogiej połowie tygodnia zabrakło na Gieł­
dzie kapujących, zaczern w trop poszedł spadek 
wszystkich niemal papierów, wyjąwszy kilku z ka- 
tegoryj rządowych, które Btauęły nawet po tro ­
chę lepszych kursach.

Cóż bowiem innego, jak  nadmiar chwilowy goto­
wizny mogłoby spowodować Giełdę do zajęcia po 
stawy raźniejszej i do objawienia większego niż 
w ostatnich czasach życia? W podwyżce kursów, 
jaka  miała miejBce w końcu przedostatnieg > ty­
godnia i przeciągnęła się na początek ubiegłego, 
chciano dopatrzeć wotum zaufania dla nowego 
Ministeryum, za którego nie było jeszcze mowy a- 
ni o bankructwie, ani o redukcyi lub opodatkowa­

niu kuponów, ani o żadnych podobnego rodzaju 
projektach, które słusznie czy niesłusznie przy­
pisywano dawnemu gabinetowi.

Bezwątpienia mieliby nowi ministrowie wielką za­
sługę* gdyby znaleźli sposób położenia końca takim 
wieściom, które ani dla kapitalistów ani dla spe­
kulantów nie mogą być pożądane; ale jak  dotąd 
zasługa jest ujemna, bo nikt jeszcze nie wie, ja ­
kie sposoby użytemi zostaną dla poratowania fi­
nansowego położenia Państwa, dla zaprowadzenia 
równowagi w budżecie i wzbudzenia nadwątlone 
go kredytu, i jeszcze nie miał nowy gabinet spo­
sobności wystąpienia przed Reichsratem ze swoim 
planem działania. Więc cóż może robić Giełda w 
takim składzie rzeczy? Wyczekiwać tylko chyba 
i wyczekiwać, — ale trudno żądać po niej oznak 
radości i objawów optymizmu niczem nie uzasa­
dnionego; boć przecież nie zmieniło się nic w sy- 
tuacyi finansowej Państwa, któraby może i bez u- 
eiekania się do jakowych heroicznych i nadzwy 
czajuych środków poprawić się m ogła, gdyby 
nastał pokój trwały, pewny, długoletni i niczem 
niezakłócony. Ale cóż go teraz rokować może? 
Czy stereotypowe i oklepane artykuły pólurzędo- 
wych dzienników, czy noty dyplomatyczne, czy 
wreszcie powinszowania noworoczne, jakie sobie 
Napoleon III i król Wilhelm wzajemnie przęsła 
li» — czy to wszystko razem wzięte, nie stoi w 
zbyt jaskrawej sprzeczności z faktam i? Wszak ka 
żdy widzi, że pokój jaki mamy, jest sztuczny, wą 
tły, skoro dla utrzymania go, wszystkie Państwa, 
wszystkie kraje zbroją się, myślą i radzą tylko o 
organizacyi wojska, o wydoskonaleniu broni, o spo­
sobach nagromadzenia w jaknajkrótszym czasie 
jaknajwiększej liczby żołnierzy.

W takim składzie rzeczy nie można żądać od 
Giełdy, by ona jedna miała odrębne zapatrywanie 
i widziała różowo tam, gdzie wszystko prawie w 
czarnej przedstawia się barwie, i dla tego, powta­
rzamy, nic innego nie wpłynęło było na podwyż­
kę kursów, jak większa niż zwykle ilość gotowi­
zny, póki była, kupowano, i przez t i  samo mu­
siały papiery iść w górę; gdy jej zabrakło i ku­
powanie ustało, musiał nastąpić spadek i stagna- 
cya, czem szczególnie druga połowa ubiegłego ty­
godnia się oznacza.

Nie był to wprawdzie spadek ogóluy ani też 
bardzo znaczny, a nawet z Rządowych papietów 
niektóre się podniosły, jak naprzykład:
5"/0 Metaliki w w. a. poszły w górę z 53 do 53,70. 
Pożyczka w srebrze z 1864 z 71,50 do 72.

„ „ z 1865 z 77,75 do 78,25,
ale też nasze papiery skarbowe stoją jnż tak ni­
sko, w stosuuku do dochodu jaki przynoszą, że ich 
kurs chyba pod naciskiem nadzwyczajnego zda­
rzenia lub wypadku mógłby się wydatnie więcej 
obniżyć.

Inne, oprócz wymienionych, papiery Rządowe 
spadły, a mianowicie:

Pożyczka uieopodatkowaua z 57,30 na 57.
„ Narodowa z 65,10 na 64,80,

Listy Zastawne dóbr skarbowych z 104,75 na 
104,25.

Przeciwnie poszukiwane były niektóre pożyczki 
loteryjne, a kursa ich poduiosly się w środku ty­
godnia szczególnie w skutek zakupywania zaa- 
cznych ich ilości przez jednę z najpierwszych firm 
wiedeńskich; i tak, Kiedy własnemu losowi zo­
stawione Losy z 1860 nawet trochę spadły, bo 
z 83,40 na 83,20, poszły w górę:

Losy z 1864 r. z 75,80 do 76,50.
„ z 1854 r. z 72,25 do 72,75.
„ z 1839 r. z 149,75 do 152,75.

Obligacye iudemnizacyjue poszły zupełnie w za­
niedbanie, i to już od niejakiego czasu, jakeśmy 
nadmienili w naszych sprawozdaniach; w ubiegłym 
tygodniu niektóre z uich spadły, jakoto:

Bauackie: z 69,25 na 69.
Kroackie: z 69,50 na 69.
Galicyjskie: z 63,25 na 63.
Siedmiogrodzkie: z 64, na 62,75.

W  dziedzinie akcyj przedsiębiorstw industryj- 
nych i bankowych instytutów, .zmiana kursu wy­
padła w większym lab mniejszym stopniu, ale 
zawsze na gorsze; wyjąwszy bowiem Akcyj kre­
dytowych, z których obiecują sobie ich poBiada- 
cze dobrą dywidendę, oprócz procentu jaki już 
pobrali, które kupował także jeden z wielkich do­
mów bankierskich, a spekulacya była nawet wy­
pchała do 186, lecz które stanęły po 184,40,więc 
zawsze o % %  wyżej, uiż w przedostatnim tygo­
dniu — spadły.

Akcye Banku narodow. z 685 na 684.
„ Auglo-Austryackiego z 189 na 108,75.
„ Eskontowego z 620 na 618.
Ciągle trwające przeszkody na kolejach żela- 

nych z powodu śniegu wpłynęły ze szkodą na ich 
dochody, a przez to samo na kursa ich akcyj.
tfamniej spadły:

Akcye kolei północnej, bo z 169,70 na 169,30.
„ „ Rządowej, „ z 241,70 na 241,50.

Gorszy zaś nierównie los spotkał akcye kolei
roludniowej i Galicyjskiej; pierwsze spadły bo­
wiem z 167,75 na 163,25 w skutek wiadomości, 
że ma nastąpić nowa ich emmissya, i to w ten 
sposób, że dzisiejsi akcyonaryusze zamiast goto­
wizny dostaną za kupony nowe akcye — drugie, 
to jest akcye kolei Karola Ludwika spadły z 203,25 
na 198,75 z przyczyny znaczuie mniejszego do­
chodu w miesiącu gradniu 1867 w porównaniu 
z tym jaki był w 1866, i małej nadziei, aby do­
chody mogły się powiększać w roku nieurodzaj­
nym.

Kiedy tak bądź znacznie spadły akcye kolei 
istniejących, bądź mało się o nie pytano, zasma

kowano więcej w kolejach przyszłości, a gdy tu 
spekulacya odbić się chciała na bezczynność na 
jaką  jest ciągle skazana, poszły w górę akcye 
kolei Ces. Franciszka Józefa z 143 do 149.

„ Bares-Flinfkirchen z 139 do 142,25.
Z niemi podniosły się także ich obligacye pier 

wszeństwa, gdy innych kolei pozostały po daw 
uych kursach.

Weksle zagraniczne i monety brzęczące spadły 
a mianowicie:

Weksle na Londyn z 121,50 na 120,65.
„ na Paryż z 48,30 na 47,95.
Napoleondory z 9 69% na 9 62.

z 119,50 na 118,50.Srebro

(Nr 2987)
Galicyjska Kasa Oszczędności we Lwowie. 

Stan wkładek był z dniem
30 listopada 1867 ................. . . .3 .9 0 3 ,2 5 2  złr. 63

Od 1 do 31 grudnia 1867
włożyło 960 stron  101,315 złr. 84 c.
zwrócono 622 stronom 72,313 złr. 60 c.

przybyło więc 29,002 złr. 24 c, 
Zatem dnia 31 grudnia 1867 był

ogół w k ład ek ..................................3.932,254 zlr. 87 c
Do tego doliczywszy prowizyę z 

dniem 31 grudnia 1867 dopisaną 91,295 złr. 28 c
Stan wkładek na dniu 31 grudnia

1867 wynosi ..................................4.023,550 złr. 15 c.
Zakłady dobroczynne na rachunkn 

ciągłym m a ją ................................. 52,526 złr. 88 c,
Ogół 4.076,077 złr. 3 c. 

Na to miał Zakład na dniu 31 g ru ­
dnia 1867 na hipotekach................ 2.433,783 złr. 62

Wartości obiegowćj po kursie z dnia 30 grudnia 
1867 roku:

w gotówce, wekslach, zastawach, 
asygnacyach gmundeńskich i t. d. 1.663,911 złr. 26 c

majątku własnego.....................  285,047 złr. 93 c
Ogółem 4.382,742 złr. 81 c

WYKAZ

Dochodu na kolei Galicyjskiej Karola Ludwika.

Miesiąc
od Osób od Towarów Razem
wal. austr. wal. austr. wal. austr.

złr. c. złr. j c. złr. c.
grudzień

1867 51.322 07 249.036 09 300.358 16
od 1 stycz. 
do 30 list.. 848.968 34 5,048.271 88 5,897.240 22

Suma 900.290 41 5,297.307 97 6,197.598 38
Czysty dochód za grudzień 1866 wynosił 627.449 51

Oprócz tego było przesyłek wojskowych 66.577 cetn. 
cłow. których się w to nie wlicza.

Kurs papierów i pieniędzy.

G d a ń s k  11 Etycznia. Pogoda piękna, niekiedy 
nawet łagodna; we dnie tylko 1° do 2° mrozu i san 
na powoli niknie.

W Anglii po zeszłotygodniowem nagłem podskocze­
niu cen o 3 do 4 szyling, na kwart, pokup znacznie 
osłabł; ,targi mało ożywione. W pierwszych dniach 
notowano wprawdzie jeszcze małe podwyższenie na 
pszenicę krajową i towar importowany szczególniej 
z portów Bałtyku miał dobry odbyt, lecz od połowy 
tygodnia ceny więcej się nie wzmocniły, a na niektó 
rych placach nieco się zachwiały. Anglia prócz do­
wozów krajowych potrzebuje do końca marca jeszcze 
około 4 mil. kwintalów zboża zagranicznego i dla te­
go wszystko, co momentalne potrzeby konsumcyi prze­
wyższa, składa na śpichrzach. Jęczmień o 1 szyi. o- 
wies o %  szylg droższy. Groch bez zmiany.

We Francyi mrozy niezwykłe i śnieżne zaspy po 
drogach utrudniają nadzwyczaj dowozy krajowe, a 
z Węgier, Ameryki i portów Bałtyku mało zboża przy­
bywa, bo śniegi lub lody tamują import. Z tych przy­
czyn tak mało zboża na targach, że ledwo na bieżą­
ce potrzeby konsumcyi wystarcza i ceny pszenicy, 
szczególniej lepszych gatunków, podniosły się na wszy­
stkich placach o 50 cent. do 1 fr. na 120 kilogr. 

Żyto mało ofiarowane, utrzymało się bez zmiany 
W Belgii cena pszenicy i żyta wzmooniła się w 

tym tygodniu.
Na naszym plaou giełda poniedziałkowa była na­

der ożywioną, i ceny gatunków lepszych podniosły 
się o 10 do 15 guld. na łaszcie. Od wtorkn chęć 
do kupna się zmniejszyła, a ceny się zachwiały i 
w następstwie o 10 do 12 % guld. się cofnęły. To­
war podrzędny trudny miał odbyt, a pszenica ciemno- 
pstra z lekką wagą zupełnie była zaniedbaną.

Ceny żyta podniosły się w przeciągu tygodnia o 
10 guld., groch o 6 do 7%  guld.

W przeciąga ostatniego tygodnia sprzedano pszeni­
cy łasztów 530, żyta 150, jęczmienia 20, owsa 10, 
grochu 10.

Płacono za łaszt wagi hol. gnid. pras.
Pszenicy białej —  —  125/0--------------780

„ szklistej 126 — 130/,— 780—830
„ pstrej 115 — 124/6— 670—740
„ ordynarnej 102 —  107 —  480 — 500

żyta v. . . —  — ----------- 490—560
jęczmienia . . —  — -----------  360—410
owsa . . —  — ----------- 240—270
grochu . . . —  — ----------- 390—480

wagi korzec polski złp. gr. złp. gr.
. --------235 — 69 7 — —
. 237—247 — 69 7 73 23

pszenicy

żyta , .
jęczmienia 
owsa

grochu . .
Kursa zamian 

Amsterdam 1433/,

217—233 — 60 16 65 23
191—201 —  42 20 44 13
----------------------  43 16 49 23
----------------------  32 — 36 13
----------------------  21 10 24 —
----------------------  34 20 42 20

Londyn 6 ‘24 lJ .  Hamburg 151% . 
Warszawa 84.

Aleksander Makowski i  Spółka.

( Na d e s ł a n e . )
Kto sobie życzy nabyć przepysznych a przytem ba­

jecznie tanich podarunków karnawałowych, niech prze­
czyta w dzisiejszym numerze umieszczone ogłoszenie 
Filipa Fromma w Wiedniu.

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

P a r y ż  12 stycznia. Sprawa dzienników po­
zwanych o dowolne umieszczanie sprawozdań z Izb, 
przyjdzie w piątek przed sąd policyi poprawczej.

F lorencya 12 stycznia. Opozycya postaao- 
wiła zachować się jw stanowisku w y c z e k u j ą  
c e m  względem nowego miaisterium.

P e t e r s b u r g '  13 stycznia. Gazeta niedzielna 
zaprzecza doniesieniu L ’Epoque o depeszy lorda 
S t a n l e y a  do rządu rosyjskiego względem kno­
wań w księstwach Naddunajskich i na Krecie.

Wbrew wszelkim twierdzeniom Gazety Narodo­
wej utrzymujemy, że żaden z nowo mianowa­
nych ministrów przedlitawskich warunków swoich 
nie przeprow adzał, i powtarzamy, że p. Potocki 
również przeprowadzać ich nie mógł. Niepojmu- 
jemy wszakże celu polemiki, którą Gazeta Naro­
dowa chce koniecznie o p. Potockiego prowadzić, to 
pisząc, że jest we Lwowie kiedy przebywa w Wie­
dniu,  to znów zarzucając nam zwroty przez złą 
wiarę tylko wymarzone. Nie życzyliśmy sobie i 
nie życzymy żadnego Polaka w gabinecie obecnym 

i  w żadnym wydziale; ale znów nie widzimy przy­
czyny ciągłego gniewania się i dąsania, że idąc 
za wezwaniem delegacyi naszej, ministerstwo przy­
jął p. Potocki. Popieraliśmy zawsze każdego mi­
nistra w usiłowaniach na korzyść naszej autono­
mii, popierać więc będziemy usiłowania p. Poto­
ckiego, skoro je ujrzymy. Popieraliśmy i popiera­
my Namiestnika, burmistrza Polaka, czemużby- 
śmy nie mieli popierać ministra? Toby było pra­
wdziwą dla nas zmianą frontu , której się z pe­
wnością Gazeta Narodowa niedoczeka; wszakże 
radzibyśmy się doczekać chwili gdzieby jej po- 
emika nie samą tylko osobistość i szarpanie tejże 
>ez żadnego dowodu miała na celu.

Standard mówiąc o odwidzinach w Wiedniu 
jenerała Ignatiewa posła rosyjskiego w Konstan­
tynopolu podczas jego przejazdu do Petersburga, 
iowiada, że lubo nie masz w tern nic nadzwy 
czajnego, że poseł przejeżdżając przez stolicę ob 
cego państwa odwidzi ministra tego państwa, je ­
dnak wiadome zapatrywania się jen. Ignatiewa 
i starania bar. Beusta, wymierzone przeciw jego 
lolityce, nadają temu spotkania się szczególną 

wagę. Jeżeli odwidziny te — mówi Standard — 
mają coś więcej znaczyć niż prostą grzeczność, 
to muszą chyba mieć zamiar utorowania drogi 
porozumieniu się obu rządów. Gdy zaś Austrya 
jomimo spokojności i pokoju, których tak dalece 
jotrzebuje, i które utrzymać się stara, nie może 
lozwolić na rozszarpanie Turcyi, czy to na ko­
rzyść Serbii i Rumunii, a zatem pośrednio na  ko­
rzyść Rosyi, czy też wprost na rzecz Rosyi, prze­
to wszelka dążność porozumienia się z Austryą 
musi być uważaną za dowód, że rząd rosyjski 
ma inny jeszcze jak i projekt, o którym sądzi, że 
państwa strzegące całości Turcyi na takowy nie 
irzystaną.

N. f r .  Presse powiada, że jen. Ignatiew oka­
zywał w Wiedniu niechęć nie tyle względem Au- 
stryi, co względem Francyi, która zaniechała do­
pomagać na Wschodzie planom rosyjskim. Rze­
czony dziennik nie wierzy, aby, jak  Standard 
mniema, udało się jen. Ignatiewowi zjednać sobie 
tar. Beusta.

Wbrew temu zapew niają, że jen. Ignatiew nie 
tylko widział się z baronem Beustem , lecz oraz 
z księciem Gramontem i Reindlem efendim za- 
stępcą posła nieobecnego i wyrażał się w duchu 
pokojowym, a mianowicie wypierał s ię , aby Ro- 
ya miała na nowo podjąć czynne działanie na 

Wschodzie. T a wersya zdaje się być więcej pra­
wdziwą, bo jen. Ignatiew za nadto jest dyplomatą, 
aby miał się przyznawać do planów swojego rzą­
du, i aby miał bez poprzedniej narady w Peter­
sburgu zdradzać stanowisko swojego rządu wobec 
Austryi i Francyi. Poseł rosyjski w Stambule prę­
dzej miał interes wybadania niż spowiadania się.

Morning Herald donosząc o przybyciu do Lon­
dynu Hajdara efendego, posła tureckiego przy 
gabinecie wiedeńskim, powiada, że celem przy­
jazdu tego dyplomaty jest prowadzić dalej tę mi 
syę, którą rozpoczął bar. Beust podczas ostatniego 
jobytu swego w Londynie. Zadaniem posła ture­

ckiego ma być otworzyć rządowi angielskiemu 
oczy na roboty rosyjskie na Wschodzie i wykazać 
conieczność działania przeciw takowym, prawdo- 
jodobnie na drodze dyplomatycznej.

Hr. G o l t z  poseł pruski w Paryżu, wróciwszy 
Berlina i rozmówiwszy się z margr. Moustier 

poddał się operacyi, która miała wypaść szczęśli­
wie. Obowiązków poselskich nie będzie mógł je­
dnak czas jakiś pełnić, ale o usunięciu się zupeł- 
nem nie ma mowy. To wszystko co się odnosi do

K r a k ó w  11 styoz. 
Sreb. poi. st. za lOOzł 

— nowe obr. „ 
Listy zast. poi. bez k. 
Banknoty poi. 100 zlr. 
Ruble ros. za 100 rsr. 
Talary prs. zaloOtal. 
Bankn. pr. za 160 złr. 
Srebro nowe auBtr. . 
Dukat ważny . . . 
Napoleon d’or . - - .  
Półimperyały rosyjs. 
Listy galic. nowe z k.

» n stare „ 
Oblig. indem. „ 
Ak. k.g.bezk.idyw . 
„ L. Cz. z całą wpł. 

Listy banku hipot.
W ie d e ń  13 styez. 
5} Metaliki na w. a. 

Pożyczka naród. 
Metaliki na m. k. 
Obi. ind. niż. Anst. 

„ czeskie.
„ węgiersk. 
.  chor. i b.

żądają płacą

109 107
114 111
701 68 j

404 396
168 164
179 174
85 83.'
?19 117
5 75 5 60
9 70 9 50
9 90 9 70
79 71i
83 8%
66 63 J
303 197
170 1C6
95 94

63 90 63 75
66 30 65 10
57 90 57 7C
90 — 89 50
91 - 90 —
70 69 69
70 _ 69 —

5§ Obi. ind. galicyjs. 
a buków, 

a „ siedmg. 
Pożyczka glod. gal.

Listy zastawne.
5 8 Banku nar. losow. 
4§ Galicyjskie . . 
5{8 Węgiersk. los. 
5} Boden Cr. austr. 
Pożyczki loteryjne. 
Losy poż. z r. 1839

„ . .1864
„ .  ,  I860
» » .  1864
„ Como-Rente.
„ Kredytowe .
„ żegljjar. na D. 
, Ks. Esterhazy 
„ Księcia Salm. 
r> , .  , Palfy. 
a ks. Klary . .
„ hr. St. Genois 
„ miasta Budy 
„ ks. Windischg. 
,  hr. Waldstein. 
, hr. Keglevich. 
, Rudolfa . . .

żądają płacą

63 76 63 __
63 bO 63 __
64 35 S3 75
99 75 99 36

93 70 S3 60
78 — 77 —
90 75 90 69

103 50 103 —

153 25 153 75
73 50 73 —
83 40 83 30
77 — 76 90
19 __ 18 _

137 — 126 75
— 91 50

119 _ 117 __
33 60 33 —
V4 75 24 35
39 __ 38 5 l
3ti 50 25 50
35 60 35 __
18 __ 17 __
31 35 20 75
15 _ 14 50
13 76 13 25

Akc. bank. i  przem. 
Banku naród, austr. 
akładu kredytów, 
eglugi par.na Dunaju 

Kolei półn. Ferdynan. 
„ rządowej fr.-a.
.  zachodniej o. El. 
„ Pardnbickiej .
„ południowe) . 
a Galicyjskiej .
„ Czerniow. . . 

Oblig. pierwszeństw. 
Kol. Ces. Elż. 6* za 
-  — — lOOfl.k.m. 
,  (sr. pr). 100 fl. w. a. 
.  (Emis. 1801) „ ,  

Kol. Rząd. S t 600 fr. 
« a » Emis 1867 , 

Kol. poiud.St. 600 fr. 
„ Bony 6 { 1876-1876, 

Kol.pół.C.F.100fl.k.m. 
. . .  za 100 fl. w. a.

a W sreb. 6* .  .  „ 
Kol.Głog. za 100fi km. 
Kol. zachód. Czes. za 
300fl.a. w. sr.100 fl.w. a. 
Kol. polud-pół-niem: 
— 6 | — za 100 fl. 

- -  w srebrze „

«daj»

686 -

plao«

684
Kol.Gal.K.L.SOOfl.w.a 

w srebrze 5 |  za 100 
Kol.Gal.K.L. Emis. n

95 -  
89 06

plftCI)

94 50
89 -

Pruskie bilety k as ..
żądają 

1 78}
płacą 
1 78}

185 20 185 10 L w ó w  11 stycznia.
485 _ 483 Kol. Lw. Cz.po 300 fl. Dukat holenderski . 5 74 6 68

1700 1697 — (wsr. 6J zafl. 100.) 81 50 81 - .  cesarssi. . . 
Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjski

5 76 5 71
242 — 241 80 „ a » Emisya 1867. 84 50 84 - 10 — 9 88
141 - 140 50 „ Urac-KOfl. za 159 fl. 1 89 1 84133 — 132 75 •- (wsr. 4)j  zafl. 100 

Kol. 1. Sied. fl. 200 a. w.
76 50 74 50 » P»P » 1 66 1 65

163 60 163 — 81 75 81 25 Talar pruski . . . . 1 78 1 76
198 50 198 25 a półn.oze8.po300fl. Listy gal. b. kup. w. a. 78 63 78 13168 — 167 50 a. w. w sr. po 6 ; za 100„ 60 50 89 50 a a n>- k . 82 80 82 29

Tow.Żegl. par. naDu: 
— — za fl. 100 m.k.

Listy zast. banku hip. 94 £0 94 —
97 60 96 50 Obligi indem. b. kup. 

5 | Pożyczka naród.
64 — 63 50

101 - 100 50 Austr. Loyd fl.lOOm.k. ------ *2 - 65 13 64 3889 - - 88 50 Kol. Czes. po 300 fl. Akc. kol. gal. b. kup. 198 75 197 7587 25 86 75 — (w sr. bJzalOOfl.) 91 - 90 50 „ „ lwow.- czer. 
Akcye banku hip. gal.

167 60 166 —
121 60 121 — Waluty. 73 — 72 -116 50 116 — Cesars. korony. . . 

.  dukat na wagę99 75 99 25 (5 74 6 73 W a m .  11 stycznia.
210 50 310 — B — obrączk. 5 74 5 73 Listy zast. 1 ser. rub. 80 40 80 5
92 26 91 75 Złoto al marco . . 5 76 5 74 a 3 ser. „ 68 80 68 50
88 75 88 25 Napoleondory . . . 9 62 9 61J kupon „ 21}

107 — 106 50 F ryderyk i................ 10 12 10 5 Listy likwidac. . 68 17 57 80
73 — 73 - Luidory (niemieckie) 9 90 9 80 kupon „ - 1 t' 45}

89 50
Suweryny angielskie 12 10 12 05 Pożyczka r. 1865 „ 121 - 120 50

89 — Imperyały rosyjskie 9 95 9 93 ,  r. 1866 . 114 75 114 25
Srebro .................... 118 76 118 50 Kolej warsz. wied. „ 04 — 6 3  —78 50 78 — Srebro, kupony . . 118 76 113 bO a warsz. byd. „ 64 — 53 33

89 —i 88 75jTalary związkowe . 1 79 1 78 ,  warsz. teresp. 81 - 80 -

nowych instrukcyj, jakie miał przywieść z Berlina, 
a tem więcej o możebnem objęciu przezeń teki 
spraw zagranicznych, polega na czczych przypu­
szczeniach. W liczbie tych instrukcyj ma być we­
dług korespondenta paryskiego do Gaz. Augsbur­
skiej polecenie, jak się poseł ma zachować względem 
emigracyi polskiej. Ten sam korespondent zape­
wnia, że hr. Bismark uchyla się od wspólnictwa 
z polityką rosyjską, a pod względem Włoch trzyma 
się zdała wszelkich wpływów. W Paryżu jest mnie­
manie, że to spowoduje Rosyę do zaniechania za­
mysłów swoich na Wschodzie. W Paryżu mnie­
mają, że pokój byłby utrwalonym, gdyby się udało, 
na co liczą, odsunąć Prusy od Rosyi. Również dl” 
zniweczenia wpływu rosyjskiego w Washingtonie, 
gabinet paryski stara się zatrzeć wrażenie pozo­
stałe po wyprawie mexykanskiej i odnowić daw* 
z Ameryką stosunki przyjaźni.

Gaz. Koloński donosi z Paryża, iż w wojs' 
fraucuskiem udzielane będą bardzo liczne urlopy 
co uważać należy za objaw pokojowy.

Rozprawy Ciała prawodawczego francuskiego 
nad reorganizacyą armii przewlekają się z powodu 
odsyłania niektórych paragrafów ustawy napo 
wrót do komisyi. Wszelako prawdopodobnie skoń­
czą się w tym tygodniu.

Doniesienie L ’Epoque, jakoby lord Stanley czy­
nił przedstawienia w Petersburgu z powoda z: 
biegów rosyjskich na Wschodzie, znalazło zaprze­
czenie z półurzędowego źródła naprzód w Indej 
belge, która niby przez Londyn o tem się dowie­
działa, a następnie i w dziennikach petersbur­
skich.

Sprawa Fenistów traci wiele na ważności. P o ­
płoch wywołany kilku wypadkami znacznie się. 
zmniejszył, a lubo donoszą, że znów znalezion 
jakieś ważne papiery przy osobie aresztowanego 
w Dublinie Lennona, wszakżj może być to tak 
blędnem jak  dawniejsze twierdzenia, że rząd ma 
w rękn dowody rozgałęzionego spisku i wszystkie 
jego sprężyny pochwycił. Dotąd sprężyny te nie 
są jeszcze widzialnemi.

Z Nowego Jorku otrzymano listy z dnia 31 
grudoia, które nie podają nic nowego, albowiem, 
to co w nich ważniejszego, uprzedzonem już było 
telegrafami. Doniesienia te mówią, że z nakazu 
prezydenta Johnsona jenerał Grant w miejsce je ­
nerałów Pope i Ord, zamianował jenerałów Meade 
i Mac Donnella. Pope ma być przeniesionym do 
Washingtona, a Ord zastąpi znów Mac Doonella 
w Kalifornii. Konwencya kraju Lniziany przyjęła 
nową konstytucyę: niewola zakazaną została w tej 
ustawie, tudzież zniesione przywileie białych. Wir­
ginia i Karolina północna lękając się powstania 
murzynów, zawezwały rząd Unii o przysłanie im 
pomocy wojskowej.

J u a r e z  zagaił d. 9 grudnia kongres mexy- 
kański. W mowie przy tej sposobności m ianej, 
prezydent Rpltej Mexykabskiej powinszował na­
rodowi zwycięstwa nad obcą interwencyą. Egze- 
kneyę w Queretaro przedstawił jako konieczność 
polityczną a oraz usprawiedliwiał ją  ze stanowi­
ska słuszności, i jako środek zabezpieczenia na 
przyszłość pokoju wewnętrznego. Wyrok wydany 
przeciw najwyższej głowie, dozwolił rządowi postą­
pić sobie łagodnie z jej wspólnikami niższej ka- 
tegoryi. W dalszym ciągu mowy Juarez wj łu­
szczył rezultata zmian wewnętrznego urządzenia 
kraju od przywrócenia rządu republikańskiego. 
Zapewnił o otrzymaniu pokoju z sąsiedniemi repu­
blikami, mianowicie zaś ze Stanami Zjednoczone- 
mi Ameryki północnej, a co do innych państw 
nadmienił, że unikać będzie wszelkich zatargów 
mogących tamować rozwój handlu i nadwerężać 
istniejące traktaty. Prawa cudzoziemców są w ka­
żdym razie szanowane. W końcu wyraził prezy­
dent nadzieję, iż naród wspierać go i nadal bę­
dzie.

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasn.“
W i e d e ń  14 stycznia. Dzisiejsza N. fr . Presse 

pisze: Posiedzenia Rady państwa rozpoczną się 
na uowo d. 10 lutego. MU h l f e l d  śmiertelną 
złożony jest chorobą. Fmpor. K u h n  ma zostać 
ministrem wojny dla całego państwa, Fmp. bar. 
J o h n  szefem sztaba jlnego. Dzisiejszy N. Frem- 
denblatt dowiaduje się, że w ministerium wojny 
robią już przygotowania do znacznej redukcyi a r­
mii; oraz postanowionem zostało wstrzymanie a- 
wansów w wojsku do r. 1870, jak niemniej na­
stąpić ma zwinięcie naczelnej komendy armii. 
Również oczekują pensyonowania wielu wyższych 
Jenerałów. N. W. Tagblatt przytacza za powód 
dymisyi ministra wojny fmp. bar. J o h n a ,  reda- 
kcyę budżetu wojskowego na 61 milionów zlr., 
i dowiaduje się, że otwarcie Delegacyi nastąpi 
bez aktu uroczystego. Początkowo bar. L i c h t e n -  
f e l s  albo kardynał R a u s c h e r  ma przewodni­
czyć temu zgromadzeniu jako najstarszy wiekiem. 
Hr. Antoni A u e r s p e r g  ma widoki zostania wy­
branym na prezesa. Gazeta Wiedeńska zamie­
szcza dziś postanowienie cesarskie, na mocy któ­
rego osobom powołanym na urząd ministrów ma 
być dawanym na czas urzędowania tytuł „Exce- 
lencya*, a u dworu cesarskiego miuistrowie uwa­
żani będą na równi z rzeczywistymi tajnymi 
radzcami.

Kursa. W i e d e ń  14 stycz. godzina 2 po pntnd, 
Metaliki 5740. — Pożyczka narodowa 65 -30 .- 
Losy z roku 1860 82-90— Akcye banka 685 .— 
Akcye kred. 184-40. Londyn 120-55. Srer.ro 
118-50.— Dukai 5-73.

P a r y ż  13 stycznia, wieczór. Renta 68-87.
ODPOWIEDZIALNY R ED A K TO R  I WYDAW CA 

J i s t t o t t i  Mi-lo b t t U o s v s k i .

Pociągi osobowe na kolegach żelaznych
od iOgo Czerwca r. b.

flidekodzą:
Srokowa do Wiednia, Wrocławia 7-10 rano; S.30 po 

południa -  do Warszawy i Wrocławia o godz, 
8 rano — do Lwotim 10.30 r  no; B.So wieoadr- 
do Wieliczki 11 ra i.'. 

t Wiednia do Krakowa 7.1 s rano; 8.30 wieczór 
c Granicy do Szczakowy o godzinie 11.37 przed p- u 

dniem; 3.6 po południu, 
i  Szczakowo do Krakowa 3.61 po południu; 
r.e Lwowa do Krakowa 6.10 rano; &.*0 wieozdr. 
i  Przemyśla do Krakowa 9 rano.

Wieliczki do Krakowa 6.40 wieczór, 
z Mysłowic do Krakowa 1 po południa.

Przyebodzą:
do Krakowa z Wiednia 9.46 rano- 7.1Ł wieczór.—a Wro 

ctawia o godzinie 9.45 rano z It rudaw i z  
Warszawy, Mysłowic i Szczakowy £.21 wiecuć t 
ze Lwowa 1.5! popołudniu; 6,11 raao- z L vt 
liczki 6A6 wieczór, 

do rtemyila  z Krakowa 4.43 po południa; 
do Lwowa z Krakowa 8 89 rano; 8.33 wieczór 
do W iednia i  Krakowa 6.17 rano, V.3T winowór,

 ---



4 CZAS z Środy 15 Stycznia 18b8.

t
'Z a dusze ś. p.

BARBARY M1KUCKIEJ,
Obywatelki miasta Krakowa, 

zm arłe j we L w ow ie dnia 9 S tyczn ia  
1868 r. w 68 ro k u  s* e g o  życ ia —  
a pochow anej w K rakow ie d. 11 S ty cz­

n ia  1868 r. 
o d p r a w i  s i ę  

l a b o ż e i i i t w o  ż a ło b n e  
W KOŚCIELE 0 0 .  KAPUCYNÓW  

w P ią tek  d n ia  17 S ty cz n ia  o g o d zi­
n ie lOćj rano, 

na które w smutku pozostali sj nowie i 
córka, Krewnych, Przyjaciół i pobożną Pu­

bliczność zapraszają.

■&&

ii -uu^eus

Za duszę ś. p.

Jenerała W ła d y s ła w a  hr, Za­
m oyskiego,

zm arłego w Paryżu 11 S tyczn ia  1868 
odprawi się 

N a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e
W  K O ŚC IEL E 0 0 .  K A PU CY N Ó W  
dnia 18 S tyczn ia  r. b. w Sobotę o go ­

dzin ie 10 rano,
na które rodzina zaprasza P rzyja­
ciół, Żm ijowych i pobożnych Chrze- 

ścian . (L47-2 3)

Uzupełnione Zastrzeżenie.
Patryotyczne, na niezbitych pewnikach ekono­

micznych, a nadewszysfko na mowie P. Dupina 
oparte zastrzeżenie P. Erazma Skarżyńskiego, w 
inseracie Czasu z d. 4 Stycznia r. b. ogłoszone, 
musiało znaleźć odgłos w kraju ; jako więc taki 
piszę te słów kilka.

Jakkolwiek w rok dopiero ogłoszone zastrze­
żenie P. Erazma Skarżyńskiego, niemniej jednak 
druzgoce jak taranem, bezprawne, antinarodowe 
i antiekouomiczne rozprawy' nad prawem o lich­
wie, i wynikłą z nich smfibijną konkltizyą, na 
zebraniu zes~loruczućm Tow. Roln. krak. zapa­
dłą; —i słusznie, bo komitet we wniosku swoim, 
nietylko zapoznał stanowisko paragrafami 1 i 2 
Statutu Towarzystwu rolniczemu wskazane, po­
pierania interesów rolnictwa, ale nadto, prze­
w r ó c i kota do oóry nogami i  puścił zajadle 
buldogi na polskiego ludu cienie. *) Jak mógł 
komitet niespustrzedz, co P. Skarżyński tak do­
kładnie wyjaśnił, że w interesie właścicieli ziem* 
skich leży:

1). Żeby mieli kapitały na 5 procent.
a). Żeby pożyczonych kapitałów nie byli obo­

wiązani oddawać na termina.
3). Wreszcie żeby nieodpowiaddi za weksle.
Szkoda jednak, że P Skarżyński, tak dzielnie 

popierając interesa rolnictwa, ograniczył się tylko 
n* rzuceniu kilku ogółowych pomysłów, nieprze- 
prowadzając konsenkwentn e do końca, i niepo- 
stawił w tym celu kategorycznych n ie  a mf i  bij- 
n y c h  k o n k l u z y j ,  mogących być wskazówką 
dla rad powiatowych, do których, według P. Ska­
rżyńskiego, j e d y n i e  r o z s t r z y g n i ę c i e  w 
t y m w z g l ę d z i e  nal eży.

Dla dopełnienia tego braku, zapewne tylko z 
przyczyny szczupłości miejsca w inseracie pozo­
stawionego, pozwolę sobie dodać kilka uwag i 
wuiosków, które zresztą, są tylko dalszem, kon- 
sekwentnem przeprowadzeniem pomysłów autora 
tak dla rolnictwa krajowego zbawiennych.

I tak, z wielką znajomością stosunków rolni­
czych, P. Skarżyński stawia bardzo ważne eko­
nomiczne pytanie „czy roln ik jako rolnik, m o­
że obok najszczerszych chęci liczyć się z ter­
m inem ?

Prawda! wielka prawda! I ta tyrania kapitału 
w całej okazuje się ochydzie, gospodarz pożycza 
pieniędzy z przyrzeczeniem oddania np. za lat 3; 
w terminie przychodzi wierzyciel, i o zgrozo! 
śmie żądać oddania długu, pomimo że dłużnik za­
pewnia, że pieniędzy niema; a co gorsza w ko­
deksie cywilnym znajduje się artykuł, dozwalają­
cy exekucyi sądowej, a nawet kozy za nieuisz- 
czenia się w terminie. Żeby wiec tak potworne u- 
chyhe nadużycie, koniecznym zdaje mi się wniosek.

ł). W k o d e k s i e  c y w i l n y m  u m i e ś c i ć  
d o d a t k o w y  a r t y k u ł :  . W s z e l k i  d ł u g  przez 
w ł a ś c i c i e l a  z i e m s k i e g o  z a c i ą g n i ę t y ,  w 
e r m i n i e  e x o k w o w a n y m  b y ć  n i e  m o ż e “
Co do stopy procentowej, autor Zatrzeźenia słu­

szną robi uwagę, że ponieważ ziemia tylko 4*/, 
przynosi, stopa procentowa od lokowanych na niej 
kapitałów wyższą nad 5% być nie powinna. We­
dług mnie stopa Ł*„ nawet za wysoka, bo wyż­
sza od czynszu ziemnego, i stawiam wniosek.

2) W kodeksie cywilnym umieścić artykuł: 
.,'Wierzycielom od właścicieli ziemskich wyżćj 
nad 4°/o brać niewolno, pod przepadkiem na 
rzecz dłużnika kapitału.......

Lecz przyzna mi Szanowny Autor zastrzeżenia 
że te, tak ważne dla krajowego rolnictwa posta­
nowienia, tylko czczą pozostaną literą, jeżeli stó- 
sownemi dalszemi prawami poparte nie będą, 
samolubni i ssący jak upiory krew tolniczą‘ka­
pitaliści, pod błaohym pozorem niepewności od­
bioru kapitału, lun znęceni wyższym zyskiem 
z jakiego innego przedsiębiorstwa, wszelkie oby- 
watelskie obowiązki pomijając, gotowiby z kre­
dytem swoim od ziemi się odwrócić. — Żeby te­
mu nadużyciu zapobiedz i przeprowadzenie tak 
zbawiennych dla rolnictwa przepisów zabezpie 
czyć, w lconnekwencyi myśli Szanownego Autora 
zastrzeżenia, koniecznym zdaje mi się wniosek

3) W kodeksie kryminalnym postawić §: . K a ż ­
d y  k a p i t a l i s t a ,  k t ó r y  w ł a ś c i c i e l o w i  
z i e m s k i e m u  p i e n i ę d z y ,  bez t e r mi n u ,  na 
4% p o ż y c z y ć  n i e ć h c e  — k a r a n y m  b y ć  
ma,  c i ę ż k i e m  w i ę z i e n i e m  od I d o  6 lat 
w mi a r ę ,  j a k  d a l e c e  ż ą d a j ą c e m u  p ie ­
n i ą d z e  p o t r z e b n e  b y ł y  — p r z y  o k o l i c z ­
n o ś c i a c h  o b c i ą ż a j ą c y c h ,  w i ę z i e n i e  to 
z a o s t r z o n e m  b y ć  mo ż e  p o s t e m  w P i ą ­
t e  k .“

Niebyłbym zdania szanownego autora, ażeby 
stworzenie Towarzystwa kredytowego li na nie- 
pożytych podstawach Tow. kredyt, król. pols­
kiego, dostateczną dla rolnictwa zapewniło pomoc, 
i tu już spostrzegać się dają szpony krwiożer­
czych kapitalistów, którzy według ostatniego kur­
su, wyżej nad 69 za lf'0, za listy zastawi, e król. 
polsk. płacić niechcą; przy takim kursie kapitał 
dla, biorących pożyczkę przeszło na 7% wypadnie.

Żeby i tę więc ziemię od tyranii kapitału za­
bezpieczyć stawiam wniosek:

4) Z a ł o ż y ć  T o w a r z y s t w o  k r e d y t o w e ,
y p n s z c z a j ą c e  L i s t y  z a s t a w n e  z p r o ­

c e n t e m  4% i*z k u r s e m  p r z y m u s o w y m .
Zgadzając się ze wszystkiemi, tak zbawienne- 

mi dla rolnictwa myślami szanownego autora za­
strzeżenia, nicmogę jednak pominąć milczeniem, 
jednego wielkiego politycznego błędu jaki popełnił 
odkrywając tak publicznie, słabą stronę żywiołu 
polskiego* i podając tym sposobem broń w rękę, 
nieprzyjaciołom czychającym na jego zagładę. Już 
widzę w królestwie Polskićm i na Litwie, ‘znie­
sione* prawo o lichwie.

A tak narodowość polska, na której rozwój 
dziesiątki składały się wieków, która zwycięsko

opierała się zalewom tatarskim* i niemieckim', 
o której wreszcie żywotność, bezsilnie rozbijały 
się prześladowania mikolajowskie, i rozbijają 
wszelkie okrucieństwa Murawiewów, i ukazy mos­
kiewskiego rządu, przez jedna  pilnowanie lich­
wiarskich terminów zmiecioną być może.

--------------- (141)

Tak te jak wszystkie dalsze części kursywą 
drukowane są wyrażeniami autora zastrzeżenia.

Pierwsze piętro
z 4 pokoi, przedpokoju, kuehui i piwnicy, 
przy ulicy Floryańskiej Nr. 345 od ig o  
Kwietnia r. b. do w ynajęcia. W iadomość 

w handlu „ I . Ł a u n e r t t ‘r
(108-1-3)T

Nakładem księgarni

J A N A  A .  P E L A R A
w  R z e s z o w i e ,

wyszło i jest po wszystkich księgarniach 
do nabycia Kowalskiego Stan.:

STO POCIECH!
Bajki i powiastki dla dzieci, wier­

szem i prozą. Oprawne z 5 kolorowa-
nemi rycinami 1  K -łl'. 3 0  C t .

(72-2-4)T

Assystent farmacji, S
nie, b liższą wiadom ość pod lit. A . B.
rest w Pilźnie.

poszukuje 
m ieszcze- 

post. 
(97 2-3)Y

DOM KOMISOWY (92-3-4)T

j§. Z a w a d z k i e g o  W Krakowie
przy ulicy Wiślnej „pod Zającem Ner 269/, 74.

Przypom inając się Szanownej Publiczności, poleca swój pow iększony

skład płócien i artykułów bawełnianych,
Płótna czysto lniane %  i % szerolc. o 39 i 48  lok. od złr. 12 do 23 za sztukę 

„ kopowe */4 szerok. o 54  łok. od zlr. 14%  do 23 za sztukę  
„ webowe ®/4 szerok. o 72  lok. od złr. 25 do 70 za sztukę.

Chustki płócienne b iałe za '/# tuzina od złr. 1 % do 4% .
* „ kolor, w desenie po 50  — 60  cent. do 1 złr. 2 a sztukę.

W artykułach  bawełnianych  posiada.
Barchany białe. —  N ankiny białe i żółte. —  H am any. —  Cambrigs czyli perkale 
cienkie. — Szertingi czyli perkale w najlepszych gatunkach —  we w szelk ich  sze 
rokościach po 19, 22, 24, 27 do 43 centów  za łok ieć. —  W szystk ie  tu w ym ienione  
artykuły sprzedaje n ietylko w całych  sztukach, pół sztukach, l e c z  i n a  ł o k c i e

•Jednie jeden i stn iejący^ lii 
najpewniejszy i najlepszy środek na porost włosów.

H C K T l e  m a  n i c  l e p s z e g o - ^
do utrzymania i w zbudzenia J  

p o r o s t u
jak ta w kraju i za granicą 
znana i w s ł a w i o n a ,  przez 
Wydział Tekarski uznana—  
świetnym skutkiem uwień­
czona, przez Jego  o. k. A p o­
stolska Mość Cesarza Franci-

W  ł  O  9  6  w ,
szka Józefa 1. wyłącznie u- 
przywiiejowana , dla wszy 
stkich austryackich prowincyj 
patentem z dnia 48 Lutego 
1855 r. L. 15,810 —  4 892  

odznaczona:

Pomada Rezedowa kędzierzawiąca,
*N . która przy regularnem użyciu, nawet na naj- 

\  bardziej łysych miejscach głowy, pełny po- 
A  rost sprawia, siwym włosom nadaje ciemną 

\ barwę, wzmacnia posadę włosów, oddala zu-,
Jfi pełnie w kilku dniach w szelkie tworzenie sięc, 

łupieżu, zapobiega w krótkim czasie wyj ada­
niu włosów, nadając im n a t u r a l n y  połysk, | 

i n g T I i ę t l z i e r z a w i  
zachowuje od siwizny do n a j p ó ź n i e j ­

s z e g o  w .ieku.
Cena jednego słoika z przepisem użycia 

1 z ł r .  5 0  c e n ił . — z przesyłką pocztową 1 * ł r .  Ort c e n t .
Odprzedający otrzymają stosowne procenta.

Czasopism o „D la m edycyny sądowej, dla starań o zdrowie publiczne i dla usta­
wodawstwa lekarskiego,“ podaje w N. 39 z 24  W rześnia t. r., co następuje :

Dr. M. ('Pomada rezedow a kędzierzawiąca p. Karola Pohlu) W  naj­
nowszych czasach ogłuszaną była  i ok aza ła  się w ielka ilość kosm etycznych  
artykułów do utrzym ania i w zbudzenia porostu w łosów , z których jedne 
nic nie sku tku ją , drugie nawet szkodzą. O jk i te lub Pom ady wyrabiane by­
wają albo z zupełnie bezużytecznych lub nawet z ostrych składników , z któ­
rych ostatnie posadę w łosów wykorzeniają i w ten sjiosób są szkodlwCmi. 
Inaczej m a się rzecz z  Pom adą rezedową pan a  K arola  P o lio , parfumi- 
sty i w łaściciela c.k. |>rzywileju w W iedniu , (Neubau, S iebensterngasse N. 9., 
Pom ada ta była przez w ydzia ł lekarski badana i za nieszkodliw ą uznana) 
dowód, który przedew szystkiein zapew nia nas, że m ożem y ją w y łączyć z po­
m iędzy tych Pom ad, których u żyw anie nie m oże dosyć być wzbraniane. P o ­
szukiw anie, doświadczenie i św iadectw a o w m owie będącej P om ad zie, które 
wyrabiający ze strony lekarskiej otrzym ał, potwierdzają zarazem , że jego  
produkt jest rzeczyw iście skutecznym  środkiem , aby porost w łosów  utrzy­
mać i wzbudzać. P om ada rezedow a kędzierźaioiąca  wzm acnia osłabioną posadę  
włosów, gdy części jej chem icznie zu p ełn ie  czyste zarazem  posiadają szcze­
gólną przenikliwość, aby skóra na g ło w ie  jirzesiąkła i Cebulkom włosowym  
dała pożywienie; takowe tym sposobem  w naturalnej św ieżości utrzym uje, aby 
w laz ie , gdyby obum arły, znow u je  od żyw ić,-za tem  przeciw  w ypadaniu w ło­
sów skutecznie dzia łać . Skóra na głow ie zatrzym uje własność transpirowania, 
]><uy jej pozostają otwarte, w ten sposób usuwa się insze z łe , to jest tak n ie­
przyjemne tworzenie się łupieżu. N areszcie nżyw aniem  tej Pom ady, osięga się 
trzeci cel, a tym jest, że w łosy nabierają po łysku  i  giętkości, zapobiegając  
dzieleniu się końców w łosów. Z przytoczonych powodów polecam y c. k. uprz. 
Pom adę rezedową kędzierzawiącą się.

D r u g i  d o w ó d  doskonałości P o m a d y  r e z e d o w e j  k ę d z i e r z a w i ą ­
c e j  podaje czasopismo „ D e r  C u r s a l o n "  w Nrze 29 z 24go Sierpnia 

r. b. w  następującem Nadesłanem :
Panie R edaktorze! Pom iędzy wielom a Pom adam i i M aściam i na w łosy, 

które okrzyczane są za „najlepsze śro d k i, “ porost w łosów  w zbudzające, 
znalazłem  P om adę rezedową kędzierzaw iącą  p. Karola Polta—  parfum isty i w ła­
ściciela c. k. przywileju — nietylko nieszkodliw ą, alej nawet najskutecz­
niejszą. Bez wszelkich ostrych substancyj, zawiera przecież ta Pom ada w szys­
tkie te składniki i środki, które przedew szystkiem  zdolne są osłabioną po­
sadę w łosów  w zm ocnić, tworzenie się łu p ieżu , przez który pory skóry na 
głow ie się zalepiają, zapobiedz. Skóra zdolna do transpirowania, pory zostają 
otwarte, a jeże li się regularnie używ a tej Pom ady, w krótkim czasie zapo­
biegnie się wypadaniu w łosów . D rugą korzyścią używ ania tej Pom ady jest, 
że tłustawa część jej nadaje włosom  piękny naturalny połysk , wstrzym uje 
rozdzielanie się końców włosów , i utrzymuje w łosy  w stanie m iękkim  i g ięt­
kim. D odanie rezedy nadaje tej Pom adzie lubego zapachu. Przyjem nie  
mi jest, że w skutek własnych poszukiw ań i doświadczeń, m ogę potw ierdzić 
skuteczność tej w yłącznie uprzyw ilejow anej, przez w ydział lekarski bada­
nej, i największem  powodzeniem  uwieńczonej Pom ady.

(1654 -7)T Z wysokiem poważaniem
D r  K a ro l  Steinfeld.

Skład główny, przesyłkowy, hurtowny i częściowy:
u K a ro la  Polta, („Parfumeur und k. k. Privil.-Inhaber, Wien, Neubau,

Siebensterngasse Nro 9 “) ,  
gdzie wszelkie pisemne polecenia adresować należy, a zamówienia z prowincyi, 
za nadesłaniem gotówki lub pobraniem pocztą, będą najśpieszniej uskuteczuiaue.

Główny Skład dla firakowa:
jedynie tylko w Handlu p. Józefa  J a ł t  n a .  — Na prowincyi: W Tarno­
wie R . W. W ielogórski (dawniej Jahn) — w Brzożanach J ó ze f  Zm inkowski 
aptekarz — w Nowym Sączu Ignacy O aran, — we Lwowie Zygm unt Rucker  
i A d o lf  Berliner, aptekarze— w Brodach T . Gomoliński, aptekarz — w Czer- 
niowcach E ngelhardt i  S p ó łk a  i Ign. Schnirch.

M T P O D A R U N K I KARNAWAŁOWE ! - 3 P f
Hajłańsze miejsce sprzedaży

prawdziwych złotych i srebrnych, damskieh i męzkich klejnotów!
|^ * C ! o d n e  u w a g i  d l a  k a z d e g o '^ f S

k le jn o ty  w yrab iane  są w ed łu g  n a j n o w s z y c h  p a r y z k i c h  w z o r ó w .  Ka ż dy  
kle jnocik  je s t o p a trzo n y  znaczkiem  k o n tro li ck. u rz ę d u  p rób ierozego  w W ied n iu . 
P rzedm io ty  z 4 3 - łu to w e g o  s re b ra , o k ry te  z ło tem  Nr. 3  tak  trw a le , jak  gdy b y  

ca le  ze z ło ta  były, a kosz tu ją  tylko t r z e c i ą  c z ę ś ć .

Łańcuszki d o j 1* 5*? po V ł « V V n’, , 18, krótkie po złr. 6, 8, 10, 13,
ze g a rk ó w  15, długie po złr. 10,13,15,18,34.
P i e r ś c i o n k i ,  gładkie emaliow. lub z kamie­

niem po złr. i , 30, zlr. 3, 3, 4, 6, złr.
S y g n e ty  gładkie emaliow. lub z kamieniem 

po złr. 2, 3, 4, 6.
K r z y ż y k i  gładkie emalio, lub z kamieniem 

po złr. 2, 3, 4, 6 złr.
B r a n s o l e t k i  gładkie emalio, lub z kamie­

niem po 7 Złr. 9 złr-. 13, 15.
C u z ic z k i  do rękawów gładkie emaliow. lub 

z kamieniem p‘o 2 złr., 2 zlr. 50, 3, 4, złr.
B r o s z a  i k o lc z y k i  gładka emaliow. lub 

z kamieniem po złr. 8, 10, 12, 18.
B r o s z a  lub k o lc z y k i  same połowę powyż­

szej ceny. t v
m e d a l i o n y  gładkie złr. 2, 3, 5, emalio.
. lub z kamie, albo perłą po złr. 3, 4, 6.

S r e b r n e  - ła ń c u s z k i  do zegar., krótkie zlr.
3, 4, 5, 6, 8, 9, 10 długie złr. 6, 7, 8, 9, 10.

P r z e d m i o t y  z I ł  k a r a t o w e g o  z ł o t a .
P i e r ś c i o n k i  gładkie, emalio, lub z kamie­

niem złr., 2  50, 4, 6, 8, 10.
S y g n e t y .....................4‘50 6, 8, 10, 12, IŁ.
S y g n e ty  damskie . . . 3-50, 5, 7, 9,11, 14.
-Ł a ń c u s z k i zeg. krótkie złr. 20, 25, 30, 40, 51.

„ „ długie złr. 30, 35, 40, 50, 60.
B r o s z e  i k o lc z y k i  gładkie, emaliowane lub 

z kamieniem złr. 18, 35, 30, 35, 40. 
m e d a l i o n y  gładkie emaliowane lub z ka­

mieniem złr. 8, 10. 15, 20, 5 5.
K r z y ż y k i ................ złr. 3, 5, 8, 10, 15.
S e r d u s z k a  . i .- . . złr. 6, 8, 12, 18.
B r a n s o l e t k i  . . . .  złr. 18, 24, 30, 36.
P r z e d m i o t y  z 1 S  k a r a t o w e g o  z ł o t a .
P i e r ś c i o n k i  złote emaliow. lub z kamienia­

mi złr. 4, 7, 10, 5, 20.
S y g n e t y .................... zlr. 8, 8. 10, 15, 20, 25.
-Ł a ń c u s z k i do zegarka krótkie złr. 25, 30,

40, 50, 80, 100.
-Ł a ń c u s z k i do zegarka długie złr. 40, 45 
w 60, 80, 100, 125.
B r o s z a  łub k o lc z y k i  gładkie emaliow. lub 

z kamieniem złr. 25, 35, 55, 85, 100. 
m e d a l i o n y  gładkie emaliow. lub z kamie­

niom złr. 10, 12, 15, 18, 25, 30.
K r z y ż y k i  .  Złr. 4, 6, l 0, 12, 18.
S e r d u s z k a  . i .....................   zlr. 8, 10, 18, 21i
B r a n s o l e t k i ..................zlr. 24, 30, 36, 48.
K l e j n o t y  na zaręczyny lub na podarunki 
ślubne mogą być dostai\7,ońe z napisami imion. .....

O d s p r z e d a j ą c y m  d a ls z e  u s t ę p s tw a .
N a żąd an ie  p o sy łam  Z eg a rk i i p rze d m io ty  k le jno tow e do w yboru  za  pobran iem  
należy tości i zw racam  p ien iąd ze  n a ty ch m ias t pocz tą  za  n ieza trzy m n n e  tow ary. 
P o lecen ia  w ypełn iam  szy b k o  za  n ad es łan iem  gotów ki lub  pob ran iem  pocztą, 
i każden  zaszczycający  m nie obsta lunk iem , m oże być pew nym  najrze te ln ie jszć j

i n a jszy b sze j u słu g i.
J J ^ “ S ta re  zeg ark i, s ta re  zło to  i sreb ro  p rzy jm u ję  po najw yższych  cenach za­

m iast w y p ła ty , rów nież chę tn ie  k u p u ję  za  gotów kę. (1878 9-12)T
SB |P*N a listow ne za p y ta n ia  o d p ow iadam  n aty ch m iast, d a jąc  zaręczen ie  najtań- 

szych  cen. — R ozsy łk i na w szystk ie  s tro n y  m o n a rc h ii. 
g l^ T -S p rz e d a ż  h u rto w n a  i częściow a.

„Filip Fromm, H oher M arkt 4 4 , G alvagnihof, II. S tok , \Y ien .“ 
P o rto  w ynosi n a  p rze sy łk ę  do 1 flin ta w całej m onarch ii 20  do 25 centów.

P o s tu k u je  się Z f l o l l i y c l t  K a s t ę p C Ó W  na p row incyacli. ’̂ B ®

Najlepsze i najtańsze zegarki.
Wszystkie zegarki opatrzone są znakiem kon­
troli c. k. urzędu probierczego w Wiedniu.
K e g u l o w a n e  z e g a r k i  łS e n e w s k ie  

z j e d n o r o c z n e m  z a r ę c z e n i e m ;  m o ­
ż n a  b y ć  p e w n y m  ic h  r e g u l a r n e g o  

c h o d u .

Do każdego regulowanego zegaika doda­
je się kartka pórę czująca.
Aby wiele sprzedawać trzeba tanio sprzedawać.

C e n y  f a b r y c z n e  z 5 j  z n i ż k a .

Srebrne cylindrowe zegarki z 4 rubina. złr. 10. 
„ z złotym brzegiem odskakujące złr. 13,14.
„ z podwójna k o p e r tą .................. złr. 15, 17.
„ ze szkłem kryształowem . . . złr. 15, 18. 
„ aukrowe 15 rubinówe . . . . .  złr. 16, 19.

Srebrne ankrowe z podwójną kopertą 15 ru­
binów, złr. 19, 23. 

„ „ z  kryszta. szkłem . złr. 19, 35.
„ wojskowe z podwój, koper. . . złr. 28, 36 
„ remontoiry z krysz. szkłem . . złr. 20, 30

Złote z Nr. 3 cylindrowe z 8 rubin . złr. 30, 33. 
„ „ze złotą kopertą wew. 8 rubzłr. 37, :8.
„ „ damskie z 8 rubi.................. zlr. 27, 30.
„ „ em alio w an e ....................... złr. 3 *, 86.
„ „ d ia m e n ta m i.......................złr. 45, 48.
„ „ z podwój, koperlą . . . .z lr . 45,48.
„ „ ankrowe 15 rubi*. . . . złr. 45, 65.
„ „ ankrowe z wew. kop. złotą złr. 40, 60.
„ „ podwójną kopeitą . . . złr. 55, 60.
„ „ z  podw. ‘kopert, złotemi złr. 65, li 0.
„ „ rem onto iry ..................... złr. V0, ICO.
„ „ z  podwójną kopertą . . złr. 170, 200.

Chronometry prawdziwe angielskie złr. 170,4 0

gflP" Prócz wymienionych każdy inszy 
gatunek zegarków według życzenia.

Na każdym zegarku na żądanie może być 
wyryty herb lub monogram.

Nie obciągnione zegarki o 2 złr. taniej. Bu­
dziki 5 złr.* ze zegarem. 7 złr. Srebrne wy­
tworne zegarki z portretem J. C. K. M. po 
15 zlr.

Paryż
1867.

Wiedeń
1866.

Londyn
1862.

O r a b e n  H r .  3
1. Stock, Ecke der Karntnerstrasse

w  Wiedniu

Skład Ubiorów
Kellera i Alta,

który dla sw ych w y t w o r n y c h  tyl­
ko, w ed łu g  najnowsz* go dziennika  
M ody w ykonyw anych ubiorów męz- 
kich w łasnego wyrobu na w y s t a ­
w a c h  p r z e m y s ł o w y c h  najwyż- 

w yższem i m edalami

G tS E L L S C H A F r IN  
S A L Z B U R G  OEM

ftcHer&iKft

odznaczonym  został, poleca swe w y­
ro b y  z zaręczen iem  najlepszej ja k o ­
ści m a te ry a łu  i sta rannego  odszycia 
po na jtań szy ch  cenach fa b ry c z n y c h : 

w y t w o r n y

Obiór balowy:
czarny  F rak  lub S u r d u t ,  S podn ie  

i K am izelka
3 4  z ł r .

Podróżne Lodeu-Guba . . od 8 do 30 złr. 
Palta zimowe bez podszewki od 6 do 36 „ 
Palta zimowe watowane . .od 14 do 48 „
Surduty wiosenne . . . .  od 6 do 26 „
Wierzchnie suknie. . . .  od 8 do 30 „
Całe ub io ry ................ ...  . od 16 do 36 „
Futra p o d ró żn e ..................od 36 do 85 „
Surduty na polowania . . od 7 do 24 „
Kanue sukniu szlafrok) - od 8 do 26 „
Fraki i su rd u ty ..................od 14 do 28 „
Księże suknie......................od 16 do 30 ,
Spodnie zimowe . . . . .  od 4 do 14 „
Różne kam izelki................ od 2 do 9 „
następnie wszelkie artykuły męzkich sukien 
po zadziwiająco tanich cenach fabrycznych.

£1®’'  Próbki mat-eryj na suknie, jakieby 
sobie kto życzył, jesteśmy gotowi na żąda­
nie prze łać bezpłatnie, a na każde zupy- 

nie odpowiadamy natychmiast franco. 
W ~  Zamówienia osob:ście lub listownie 

z Lskawem oznaczeniem miary, górnej sze­
rokości piersi długości stanu, długości kroku, 
będą pod zaręczeniem najdokładniej na­
tychmiast wykonane, do każdej przesyłki 
dołącza się Kartkę zaręczenia, w której wy­
raźnie oświadczamy, że suknie, które nie­
zupełnie dobrze leżą lub się nie podobają 

będą bez przeszkody zamienione. 
SHF* Zasadzając się na tern, ze wszyst- 

nasze towary g o t ó w k ą  płacimy, że ze 
wszystkiemi fabrykami w kraju i zagrani­
cą w bezpośrednim zostajemy stosunku, 
nareszcie oparci na stałej’zasadzie,'aby zuaj- 
czystszem sumieni m rzetelnie postępować, 
polecamy się z tem zapewnieniem, że" wszys­
tko będziemy czynić, aby w najrzetelniej­
szy i najtańszy sposób odpowiedzieć wszyst­
kim wymaganiom. (1551-4 6 -200)

Keller et Alt. Graben Nr. 3, Wien.

W  a irfa re  i >a H ogg n a  u licy  f.asli^ lioO e N° 2 w I’arySu (Z isz czy tn a  w zm ianka), 

ze św ieżej w a tro h y  stuk f i  s z i i

Sikawki j 
J ogn. i o g ro  

dowo, 
Pompy 
W ę ż e  

I W ia d o r  
p o i a r  
Ub ra.

I nia d/a,
S t r a
b

Z a ło io n e  
1823 r.

W m .  
lAnaunt

W W ie d n i u ,  
I«eopoldsta dt 

Mioabacligafl 
gogeutibor dem 

N A ugarten

xaręcxe

C e n n i k i
illustro-

tme.

przeciw  ; słabościom płucow ym , rc iim aty/m om , skrofu­
łom i 1 \m iotytznym  słabościom , liszaiom, gnicz Jom , 
konsum pcyi i w ątłem u organizmowi u cłziccj, wycieńcze­
niu  i ogólnemu osłabieniu ii kobiet, etc.

W yciągi z R aportu  czytanego w paryzk ej akademii 
medycznej dnia S3. G rudnia 1854.

1° N aturalny  tran  ze świeżej wątroby stokfiszu jest 
praw ie bezbarw ny.

2* Sm ak jego łagodny, pozbawiony t ierpkości,
3° Zapach ma podobny do  swieićj r)b y .
4° T ran  zwyczajnie sprzedawany jest brunatny  nicprzy* 

flakonach i pól flakonach form atu ubocznie przedstawionego po 8 i po 
W Paryżu u P* Hogg ; w K rólestw ie, w W arszaw ie, w Składzie 
W K rakow ie w aptece P* B runo M iczyńskiego.

Rozprawa o tran ie  z w ątroby stokfi zu P* Ho-’g

(5 10-)T

jem nej wouij smak ma cierpki i kwaśny dla tego fe  źle 
jest przygotowany albo teź fe  w yrabiają go ze starej 
cuchnącej w ątroby stokfiszu.

(DU CHA M PS d’A vallon.) 

W yciąg z rapo rtu  Pa Lesueur Naczelnika robot che­
miczny cli pizy fakultecie medycznym w Paryfu .

T ra n  bezbarw ny I** Hogg zawiera w  sobie praw ie 
dwa razy więcej skutecznych pierwiastków jak  zwyczajnie 
sprzedaw ane w band u trany c iem no-b runa tne  jak  r ó ­
wnież pozbawiony jest nieprzyjem nego sm aku i woni. 

Sprzedaje sią on n ie  inaczej jak  we trzechściennyeh 
4 franki.

m ateryałów  aptecznych P* Gallego. 

znajduje sią u au to ra , cena łrzy franki.

zn a k  p a te n to w a li)
w

"Główny Skład do rozsyłania Apteka „pod Bocianem11 (zum Storch) w Wiedniu.'
„ . >’*•«"*? .w rócić a  wagę I Każde pudełko przeze mnie wyrabianych Proszków Seidlickich, i  każdy papierek jedne dozę za i
Łwierający, dla rozróżnienia od podobnych innych wyrobów, opatrzony je st m oją  m a rk ą  ochronną. 1

Cena oryginalnego pudełka z instrukcyą używania 4 złr. 2 5  cent. wal. a.
P ro sz k i te  u z y s k a ły , p rz e z  sw ą n a d z w y c z a jn ą  w  n a jro z m a itsz y c h  w y p ad k a ch  u d o w o d n io n ą  skuteczność, n ie - i  

^ zap rzeczen ie  pierwsze m ie js c e ; i ty s ią c e  u  n as  z n a jd u ją c y c h  się  p o d z ięk o w ań , ze  wszystkich części w ielk iego  Państwa! 
^cesarsk iego , dow odzą n a jsz c z e g ó ło w ić j, że  p ro sz k i te  p rz y  c ią g ły c h  z a tw a rd z e n ia c h , n ie s traw n o śc iac h  i zg a g ac h , o raz i 
jjw k u rcz ach , s łab o śc iach  n ć re k , c ie rp ie n ia c h  nerw ów , b ic iach  se rc a , p r z y  p ó łg ło w y b o la ch , u d e rz e n ia c h  krw i ’ reu-> 
sm atycznych  rw a u ia ch  cz ło n k ó w , n iem nió j p rz y  sk ło n n o śc i do  h is te ry i,  hi j o k o n d ry i d łu g o  trw a ją có j, do  w ym io t itp . ł 
|z  n a jlep szy m  sk u tk ie m  u ż y w a n e  b y ły  i d z ie ln e m i s ię  o k a z y w a ły . ’ I

w  M r a k o w l e :

Iw Biały Kćlora apt. i J . Bergera. 
Bochni p. P. Niedsiehki. 
Brześannch p. Józef Śminkow- 
ski ip. B. Fadenbecht.
Brodach p. Fr. Deekort. 
Bncraer.u p. Stefan Kercel.

I„ Chodorowio p. Z. J . Krynicki. 
Ciorniowcach pan J. Różański 
i p. Ign. Schnirch.
Dobromila p. A. Grotowski. 
Drohobycry p. L. Kleczkowski. 
Gródku p. A. Tomaszewski.

Skład tego proszku utrzymują: 
p an  I t r .  S a w i c z e m  a le i  a p te k a rz  i p a n  W .  J a w o r n i c k i ,  w e  

U M iko  l a s  z ,  p. C . S c h u h u t h ,  p. f .  W. K r ó l i k o w s k i .
L w o w i e :

(34-1-) 

p a n  t*iotr\

w Hnsiatynie p. G. Micbąlewioz.
„ Jagiolnicy p. J. Fischbach.
„ Jarosławiu p. J. Rohm.
„ Kaliszu p. S. Hildebrand, Jabł- 

kowskl, lladoliński i Spółka.
„ Lwowie A. Berliner i Z. Rucker. 
„ Limanowio p. A. Mńller.
„ Manasterzyskach p. J . Lipscbitz 
„ Nasiczy p. A. Mornyck.
„ Nowym-Sączu p. Kosterkiewi- 

czowa wdowa.

w Nowym-Targa p. G. Laner. 
o Podgór7,u p. S. Schlesingcr.
„ Przemyślu pp. F. Geidotschka 

i Syn i p. E. Machalski 
„ Przemyślanach p. St. Midlocki,. 
„ Radoszynie p. W. Resoh.
„ Rzeszowie p. J . Sohaittor i Bp. 
„ Samborze p. Kriogseisen.
„ Sanoku Jaklitsch wdowa.
„ Stanisławowie Stocher ron So- 

benitz.

w  Starem mielcie A. Grotewski.' 
n Suczawie p. K. Botczat. '}.
* Szczyrzecach p . J .  p 6Jka.
„ Tarnopolu ». A. Morawotz. £
„ Tarnowie W.F. A. Wielogórskił 
„ Toruniu p. A. Giełdziński. j?
„ Turce p. M. Piątek.
„ Wadowicach p. Franc. Foltin. _ 
„ Zaleszczykach p. J. Kodrpbskijj 
» Złoczowie p. Wolf Korkus.
* Żółkwi p. K. Krzyżanowski.

P o w y ższ e  firm y przyjm ują także zam ów ienia na

Prawdziwy Olńj tranowy z wątroby miętnsowćj
najczystszy i najskuteczniejszy gatunek Tranu lekarskiego z i t e r g e u  w N o r w e g i i .

Prawdziwy ©lej tranow y * w ątroby inłętuoow ćj używa się z najlepszym skutkiem w słabościach piersiowych i  nłum-B 
dwymity skóry * W , Rachitis.“ Leczy najzastarzalsze cierpienia podagryczne i  reumatyczne, również jak i chroniczne!

i  ,ej" ,tun "aj'caystszy » najskuteczniejszy ze wszystkich olejów rybich, nie zawiera żadnych jakichkolwiek chemicznych domieszkówB 
j1 się we tlnszhacli w tym samym skutecznym  stan ie , Ja k  go n a tu ra  w ydała. y ° |

Każda flaszka dla różnicy od innych gatunków Tranu wątrobianego, opatrzona jest moją marką ochraniającą i moim podpisem.fi 
Cena całćj butelk i 1 złr. bO cent. —  p ół butelki 1 złr. w. a. wraz z instrukcyą, używ ania.

J .  M o l l ,  aptekarz ^ fabrykant wyrobów chemicznych w  W i e d n i u .

Czcionkami Drukarni „CZASU“ TU- Kirchmayera. Rządzca Drukarni, Seweryn Dobrzański.


